
Razem, młodzi przyjaciele I

0  Ranek w  domu —• Z. B y­
strzycka — str. 2,

®  O dalszą poprawę stosunków 
radziecko - jugosłow iańskich, 
o u trw a len ie  pokoju! (A r ty ­
ku ł wstępny „P raw dy") — 
str. 3.

©  V m  W yścig P oko ju w  oce­
nie naszych gości — str. 4.

©  Albert Einstein — wielki 
przeobrazicie! wiedzy przy- \ 
rodniezej — M g r W, Sta­
rzyński — str. 4,

1AU* WMI| l i l i  vUA rl p l  ¿}r JUUIC?

Sztandar
m łodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEG

N r 119 (1569) B Warszawa, piątek 20 maja 1955 r.

Sejmowa Komisja Spraw Zagranicznych

eto»»

ena 20 g r

z a l e c i ł a  S e j m o w i  P R Ł
— ©WHHWinii w i iw iijniiii ww iii'm iiiiiiim mu ■miiiiiwini i iit  i i innrin r T-iiiniirmiiiii i imiii""i i » i— rrr

ratyfikację Układu Warszawskiego
W dniu 18 bm. odbyło *!? pod przewodnictwem wicemarszałka Sejmu PRL, prof. dr Sta­

nisława Kulczyńskiego, posiedzenie Sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych, poświęco­
ne sprawie ratyfikacji przez Sejm PRL Układu z dnia 14 maja 1955 r. o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej między Ludową Repub.iką AlbanL, Ludową Republiką 
Bułgarii, Węgierską Republiką Ludową, Niemiecką Republiką Demokratyczną, Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową. Rumuńską Republiką Ludową, Związkiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich 1 Republiką Czechosłowacką.

Członkowie Komisji jednom yśln ie  podjęli uchwałę, zalecającą Sejmowi PRL ratyfikację 
Powyższego Układu. _____

święcimy zwycięstwo
W ARSZAW A (obsł. w?.). Fo ras ostatni w tym roku sa* 

brzmiał we fcrodę, 18 maja, hejnał Wyścigu Pokoju. Warszaw** 
gką halę „Gwardii“ wypełni! tłum miłośników sportu, którzy 
przyszli zobaczyć uroczystość rozdania nagród na zakończeni© 
V I I I  Międzynarodowego Kolarskiego Wyścigu Pokoju. Na  
uroczystość przybyli: sekretarz Rady Państwa — min. M. R y  
bicki, min. M ija ł, Wiceprzewodniczący Światowej Rady Poko­
ju — prof. Infeld, przewodniczący Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej — B. BernJni, przewodniczący Główne* 
go Komitetu K ultury Fizycznej — Beczek, przedstawiciel© pi a* 
rowek dyplomatycznych, członkowie Międzynarodowego Ko­
mitetu Organizacyjnego Wyścigu Praga — Berlin —  War« 
ii za w a.

Uroczystość zagai? zastępca 
redaktora naczelnego ..T rybuny 
L u du “  — Borowski, k tó ry  po­
w iedzia ł m. In.:

— I)*M  dokonam y eetatiitego  
a k tu  naszej lm prcr.y, rozdania  
nagród. N agrodzim y zwycięzców, 
k fó rzy  w dniach W yścigu w y k a ­
za li nie ty lk o  swoją um iejętność  
1 sjtrawnoSć fizyczną ale dali 
rów n ież dowód wysokiego harf u 
1 aiły  w o li; te  cechy pozw oliły  
lm  w y trw a ć  w  W yścigu i zw y ­
ciężać.

Jeśli Jednak m ó w im y  o z w y ­
cięzcach i zw yciężonych, to prze­
cież Jest. spraw a, w k tó re j wszys­
cy św ięcim y zw ycięstw o. To 
wspólna, droga nam  sprawa  
w zajem nego poznania i zb liżenia  
m iędzy  narodam i, zacieśnienia  
w ięzów  p rzy ja źn i i zaufania  m ię ­
dzy lu dźm i różnych przekonań, 
ras 1 narodowości. To sprawa  
cierp liw ego i konsekwentnego ła ­
m ania  wszelkich k u rty n , owych  
„że laznych“ 1 ow ych „Jedwab­
n y c h “ , zawieszanych m iędzy na­
rodam i przez po lityków  agresji. 
To nade wszystko nam  droga 
spraw a poko ju .

M a m y  wśród nas liczną rzeszę 
gości. W ie lu  z nich przyby ło  I  
krajów ' zachodnich. W iem y, i •  
w k ra jach  tych  są siły za in tere­
sowane w rozsiewaniu fa łszy­
w ych sądów i uprzedzeń w sto­
sunku do naszych k ra jó w . Myślę» 
że w ciągu swego kró tkiego co 
praw da pobytu na naszych z ie ­
m iach, goście nasi m ogli w iele  
dojrzeć i zrozum ieć. w ierzym y»  
że po powrocie do swoich o jczy­
stych k ra jó w  przekażą rodakom  
prawdę o naszych narodach, o 
ich życiu i pragnieniach. Praw dę
0 ty m . że nie za m ierzam r n iko ­
mu narzucać naszego ustro ju , czy 
naszej ideologii, ż *  chcemy żyć 
w pokoju w swoich granicach, 
że jedyną sprawą, k tó ra  zespala
1 ożyw ia  nasze narody Jest tw ó r­
cza praca dla dobra obecnych 1 
przyszłych pokoleń, p rac* m ożli* 
w-a ty lk o  w w arunkach trwaJego 
pokoju.
Gorąco oklaskiw ano drużynę 

Czechosłowacji, gdy prof. In ­
feld wręczył je j k ie row n iko w i 
nagrodę za zajęcie pierwszego 
miejsca w k la sy fikac ji d ruży­
nowej. Jeszcze trzy razy pod­
chodził on do stołu prezydial­
nego, by odebrać kole jno — a 
rąk ambasadora CSR w Polsce 
— Vojaczka — nagrodę Prezy«

(dokońcieul* da fitr, 4) 1

W czasie dyskusji Jaka wy* 
Wiązała się na posiedzeniu Ko­
misji, zabierali glos pos. pos. 
Horodyński, Izyoorczyk, Ko­
szycki, Kulczyński, Rybicki, 

en d e i Woj tkow s k i . W yj a ś -

Depesza
tow. Bieruta

do tow. Ho Szi Mina
W związku 7, 65 roczni­

cą urodzin Przewodniczą­
cego W ietnam skie j P a rtii 
Pracujących Ho Szi M ina 
I Sekretarz KC PZPR 
Bolesław B ie ru t prześlą! 
depeszą następującej Wes­
el:

Towarzysz Ho Rzi M in
Przewodniczący
Wietnamskiej Partii ]
Pracujących

H  * n  o t

„ y *  ®nł« 95-Ieda Waszych 
n , ^ ' "  Przesyłam Wam. 
ne ^  ToR'arryM u, «erdecz-

® P ło w ie n ia .  
du , . ' r ! ersU walk» n a w

ftnamskiego przeciw- 
ni73(mPei^a‘**,yczn5’nl ^olo-nlzatorom „ wyaw0|enle 
narodowa I #poi cc3me cie- 

iorącą sympatią 
Polskich mas pracujących, 
w is  z uczuciem głębokiej 
solidarności śledzimy twńr- 
rrą pracę narodu wietnam­
skiego nad odbudową znisz- 
szonego kraju. umacnia­
niem Wietnamskiej Repub­
lik i Demokratycznej l zjed­
noczeniem swej ojczyzny.

^yczę Wam z giębł serca 
długich lat żyda, zdrowia 
1 pomyślnej pracy dla do­
bra narodu wietnamskiego 
i sprawy pokoju.

I  Sekretarz.
Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

(.—) Bolesław Bierut
Depesze Si» prezydenta Ho- 

Szl-M ina w vsłał rów nież K o- 
m ite t C entra lny K P ZR  oraz  
Przewodniczący Kady N a jw y ż -  
5zrt z s r r  K . W oroszytaw .

nleń na pytania posłów udzie­
lał minister Spraw Zagranicz­
nych PRL — Stanisław Skrze­
szewski, który szczegółowo 
omówi! postanowienia Układu 
Oraz jego doniosłe, historyczne 
znaczenie.

Zarówno zabierający glos w
dyskusji członkowie Komisji 
jak i minister Skrzeszewski 
podkreślali, że Układ zacieśnia­
jący współpracę 8 państw i 
przewidujący m. in. utworzenie 
zjednoczonego dowództwa po­
ważnie wzmacnia siłę obronną 
naszej Ojczyzny i całego po­
tężnego obozu pokoju, co jest 
niezbędne w sytuacji jaka po­
wstała w Europie w wyniku 
ratyfikacji układów paryskich, 
przewidujących utworzenie no­
wego ugrupowania militarnego 
— „U n ii Zachodnio-Europej­
skiej“  z udziałem remilitaryzo- 
t  anych Niemiec zachodnich, 
włączonych do bloku północno­
atlantyckiego. Układ stanowi 
równocześnie poważny wkład 
w dzieło umocnienia bezpie­
czeństwa i pokoju w Europie 
i na całym świeci®.

Analizując poszczególne po­
stanowienia Układu, stwierdza­
no, że jest on wyrazem wier­
ności państw-sygnatariuszy dla 
idej bezpieczeństwa zbiorowe­
go, idei zacieśniania i rozwoju 
przyjaźni, współpracy i pomo-

sekwentnym rzecznikiem jest 
Związek Radziecki. Układ — 
podkreślano — nosi charakter 
wyłącznie obronny; mogą do 
niego przystąpić wszystkie pań­
stwa, bez względu na ustrój 
społeczny i państwowy. Jego 
postanowienia w pełni zgodne 
są z. zasadą nieużywania siły 
w stosunkach międzynarodo­
wych, nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne krajów, poszano­
wania ich niepodległości, su­
werenności i integralności tery­
torialnej. Układ zgodpy jest 
również —- wskazywano — z 
duchem i przepisami Karty Na­
rodów Zjednoczonych. Służy 
on, bliskiej ludziom całego 
świata, sprawie redukcji zbro­
jeń oraz sprawie zakazu broni 
atomowej, wodorowej i innych 
rodzajów broni masowej zagła­
dy. Podkreślano, że ogromną 
wagę Układu zwiększa jeszcze 
bardziej zdecydowane poparcie 
dla jego postanowień ze stro­
ny Chin Ludowych,

Posłowie podkreślali histo­
ryczne znaczenie Układu i 
stwierdzali, że wyraża on in­
teresy i pragnienia całego na­
rodu polskiego, jeszcze mocniej 
niż dotychczas zabezpieczając 
suwerenność i niepodległość 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Naród polski daje obec­
nie mocny wyraz swego jedno­
myślnego, pełnego poparcia dla

cy wzajemnej.,' której tak kon- I postanowień Układu.

Na licznych wiecach I masówkach

Ludzie pracy w yraża ją  poparcie  
dla uchwał Konferencji Warszawskiej

Napływają dalsze wiadomości kre ta rz  K W  PZPR Janusz K o r- 
o wiecach, które odbyw-ają się czyński — Jest doniosłym kro­
ić całej Polsce w  związku z i kłem na drodze zapewnienia 
Konferencją Warszawską. bezpieezeńsi wa zbiorowego w

Ne placu Im. Feliksa D z le r-; Europie I dobitną odpowiedzią 
żyńskiego w  Stalinogrodzie ty- na układy paryskie. Nie może- 
sieczne rzesze m ieszkańców my być bierni, gdy imperialiści 
m iasta m anifestow ały na rzecz stawiają znowu na nogi mllita- 
doniosłych uchwal K on ferenc ji ryzm niemiecki. Trzeba, aby cl, 
W arszawskiej. którzy znowu marzą o wojnie,

.... układ warszawski — mó- uzmysłowili sobie, że Polska 
w ił w  czasie m an ifestac ji se-

Koinisje parlamentu CSR 
rozpatrują 

Układ Warszawski

dzisiejsza to nie przedwojenny 
„dnmek * kart”.

„Uchwały Konferencji W ar­
szawskiej — stw ierdza ją miesz­
kańcy Bydgoszczy w uchwalo­
nej na w ie lk im  wiecu rezolucji 
— wzmacniają stokrotnie sity 
I potęgę naszego kraju. Na­
szej wolności I niepodległości 
broni potężny obóz socjalizmu 
1 pokoju. Dlatego też całym ser­
cem popieramy uchwały Konfe­
rencji Warszawskiej'

PRAGA. Prezydium /g ro m a -m a  W arszawskiej K on ferencji W ie lk ie  wiece odbyły się rów - 
n w y o iu m  ¿groma “ “  .,,r» n e i« k irh  w snraw le nież w  Gdyni, Gdańsku. L u b li-  

dzenia Narodowego R epublik i P® ^  pokoju i bezpie- nie, Tarnowie. O lsztynie i w
Czechosłowackiej na posiedzę- CZgństwa w Europi
n iu  dnia 17 bm. postanowiło ____
przekazać do rozpatrzenia ko­
m is jom  spraw zagranicznych 1 | 
p raw nej Zgromadzenia Narodo- I 
Wego Układ o P rzyjaźni, Współ- ! 
pracy i Pomocy W zajem nej. 1 
podpisany przez 8 państw-- j 
uczestników W arszawskiej Kon- ' 
ferencji.

Prezydium  postanowiło rów - i 
nież zwołać na 24 bm, sesję 
Zgromadzenia Narodowego, po­
święconą spraw ie ra ty fik a c ji 
U kładu o P rzyjaźni, W spółpra­
cy i Pomocy W zajemnej.

SES1A ZGROMADZENIA 

PAŃSTWOWEGO 

WĘGIERSKIEJ REPUBLIKI 

LUDOWEJ

¡w ie lu  innych m iastach Polski.

Gorący czas budowy
w  „sucharyt i e "

bardzo  wici« razy  p r f  *: 
chodziłam  , p rze je żd ża ła m  koło 
budującego  »19 festiw alow ego  
stad ionu. T rud no  m i było uw ie­
rzyć . że to już. w s ie rp n iu  — * *  
kuna m iesięcy — na gotowych 
tryb u n ach  zasiądą  festiwalow i 
goście, a na m u raw ie  boiska 
m łodzi ze w szystkich  stron św ia­
ta w alczyć będą o aportow e zw y­
cięstwo. Czy bu dów ;,iczow ie  sta­
dionu zdążą  na czas?... To chyb* 
z tfq o  w łaśnie  py tan ia  zrodził 
się p ro je k t, a za nim  pierwszy  
s z k ic . P ostanow iłam  u trw a lić  w 
rysunku  g o rący  czas budowy  
stad ionu“ .

1 P0 p ierw szym  szkicu po­
szedł d ru g i, trzec i, 
w reszcie  powstał cały 

cykl prac pt. „budow a s tad ionu“ 
przeznaczony na festiw alow ą w y ­
stawę Młodej P lastyki.

Ale sam e szkice to dopiero  
początek długiego i trudnego  
procesu pow staw ania „suchory- 
tu “ . Bo w tej w łaśnie — dość 
rzad k ie j technice g ra fic zn e j — 
spec ja lizu je  się au to rk a  cyklu . 
M a n a  Łuszcz >< iew icz-Jastrzębska  
— dyp lom an tka  A kadem ii Sztuk 
P lastycznych w W arszaw ie .

2 7. gotowego szkicu p rze ­
nieść trzeba  obraz na płytę 
z cynkow ej blachy. Ołówek 

zastępu je  tu ostra stalowa igła- 
A więc zw y k ła  kopia — tyle ż*  
w y ry ta  w  m etalu? Nie zupeł­
nie. „P rzen o s in y "  rysunku  odby­
w a ją  się bow iem  w sposób od­
w ro tn y  tzn. p raw a  strona musi 
w ypaść po lew ej « lewa po p ra ­
w ej.

sulSl b J J
I W *
GOOZ-18

3 T e raz  p rzy w o łu je m y  na 
pomoc osobliwe narzęd zie , 
k tó re  przypom in a  nieco 

ow in ię ty  w  m iękk i m a te r ia ł tłu* 
c *« k . „T łu czk iem “ tym  w b ija  się 
d o kład n ie  fa rb ę  w  każdą, naj- 
m nie jszą  ryskę p łyty . Jeszcze ty l­
ko n iew ie lka  „toa le ta“ — d o k ład ­
ne w y ta rc ie  z fa rb y  g ład k ie j po­
w ie rzc h n i p łyty  I m ożna p ro d u ­
kować od b itk i. P łytę p rz y k ry w a  

a rkuszem  w ilgotnego brysto- 
• u, na to g ru b y  m ię k k i filc  i pod 
prasę. Ostrożny o b ró t kołem  pra -
*y I...

4 Może w łaśnie ta odb itka  
dotrze  w dniach Festiwalu  
do rą k  m łodego p rz y ja c ie ­

la w  da lek im  k ra ju  — pomoże 
m u w tedy w zro zu m ien iu  trudu  
budow niczych w ielkiego stadionu.

Tekst I zdjęcia: A. MARCZAK

BUDAPESZT. Jak podsie W *- ; 
Rierska Agencja Telegraficzna, j 
Prezydium  W ęgierskiej Repu- | 
k l ik i Ludowej zwołało na 25 : 
bm. sesję Zgromadzenia Pań- j 
* fwowego. poświęconą sprawię , 
Ratyfikacji U kładu o Przyjaź- I 

W spółpracy i Pomocy Wza­
jem ne j, podpisanego 14 b m , *

O # ' « * '  ****%HUMOR'TANIEC 
rIOSENKA KONKURS NAGRODY

i  1 1 1  i  3 e  e  > v r  e  J  i  z  *  *  -  u  u m  e  *  z  e .

Śnieżyce w Anglii
LO NDYN. Agencja Reutera 

podaje, że w  w ie lu  okręgach 
A n g lii szalały .śnieżyce — zja­
w isko n iezw ykle rzadkie o te j 
porze roku. Gruba warstwa 
śniegu pokryta drogi i u tru d ­
nia kom unikację.

B A S Y *. Radio Londyn donosi, 
ts  fola zimna, k tó re j towarzyszą 
miejscami, ob fite  opady śnieżne, 
rozszerzając sie po Europi« objęta 
rfrwniel Francję, ........... .....

Honorowe proporce SFMD 
dla najlepszych powiatów

(Komunikat Sekretariatu ŚFMD)
Przedstawiciele Światowej Fe­

deracji Młodzieży Demokratycznej 
przebywając w Polsce na spotka­
niach w różnych miastach z mło­
dzieżą polską, stykali się wszędzie 
z wyrazami głębokich uczuć przy­
jaźni dla SFMD i dla młodzieży 
całego świata. Spotkania te wska­

zały na dużą aktywność młodzieży 
polskiej w przygotowaniach do V 
Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów o Pokój i Przyjaźń w 
Warszawie czego wyrazem jest

masowy rozwój współzawodnictwa 
festiwalowego.

Sekretariat SFMD doceniając 
entuzjazm z jakim młodzież polska 
rozwija współzawodnictwo posta­
nowił przeznaczyć dla każdego wo­
jewództwa jeden honorowy propo­
rzec dla przodującego w czynie fe­

stiwalowym powiatu.
Sekretariat SFMD za pośrednic­

twem prasy przekazuje całej pol­
skiej młodzieży życzenia jak naj­
większych osiągnięć w przygoto­
waniach do V Festiwalu,

■ d l

Finał szpiegowskiej kariery renegata

Rezydent wywiadów
USA* Anglii i Adencsuera
przed Wojskowym Sądem Garnizonowym w Warszawie
Dnia 18 bm. przed Wojskowym Sądem Garnizonowym 

w Warszawie stanął Adam Boryczka — wieloletni szpieg, po­
zostający na usługach emigracyjnych ośrodków szpiegowskich 
I wywiadu amerykańskiego.

Osk, Adam Boryczka vel A - 
dam Boryczko ve l Ryszard No­
gal, k tó ry  osta tn io m ieszka! w 
Paryżu, przekroczy! dnia 13 
czerwca 1934 r. granicę polską 
i został następnie zatrzym any 
przez placówkę WOP na tere­
nie woj. zielonogórskiego. Zna­
leziono przy n im  m. in .: pisto­
let, truciznę, chem ika lia  do ta j­
nopisów, fałszywe dokum enty, 
k ilkadz ies ią t b lank ie tów  róż­
nych dokum entów  i fa łszywych 
pieczęci polskich in s ty tu c ji, 9 
zegarków oraz w iększą sumę 
pieniędzy w  złotych polskich, 
dolarach i  m arkach niem iec­
kich.

W toku śledztwa ustalono, że 
Boryczka wchodzi? w  skład tzw. 
Delegatury W iN , zorganizowa­
nej w  pierwszych latach powo­
jennych na terenie różnych 
państw Europy zachodniej.

Delegatura ta, „reprezentu­
ją c “  za granicą dzia ła jącą w  P o l­
sce faszystowską organizację 
W iN, pozostawała na usługach 
w yw iadów  am erykańskiego i 
angielskiego, przez k tó re  była 
finansowana od c h w ili swego 
powstania.

A k t  o ska rże n ia  p rz e c iw k o  B o ry c z ­
ce obsze rn ie  c h a ra k te ry z u je  z b ro d ­
n icza , s k ie ro w a n a  p rz e c iw k o  P o lec* 
d z ia ła łn o ii i  D e le g a tu ry  W IN .

C ałośc ią  D e le g a tu ry  k ie ro w a ł b. 
e m isa riu sz  d z ia ła ją c e j w  k r a ju  o r ­
g a n iz a c ji W iN  — Jó ze f M a c io łe k  — 
p rz y  w s p ó łu d z ia le  m . In . B o ry c z k i 
ja k o  szefa łączności na k r a j.

D e le g a tu ra  w  p o c z ą tk o w y m  o k re -  
■te pod lega ła  poprzez „s z ta b "  K o ­
p ańsk iego  — A n d e rs o w i 1 ów cze­
snem u . .p re m ie ro w i"  B o ro w i -  K o ­
m o ro w s k ie m u .

D e le g a tu ra  W IN w sp ó łp ra c o w a ła  
do 1948 r. z k o m ó rk ą  w y w ia d o w c z ą  
„Z b io rn ic a " ,  za p o ś re d n ic tw e m  
k tó re j p rz e k a z y w a ła  m a te r ia ły  
szp ie g o w sk ie  z P o ls k i p ra c o w n ik o ­
w i w y w ia d u  a ng ie ls k ie s o  S to k o w i 
o raz  do „s z ta b u “  K o p a ń sk ie g o , o d  
1948 r . D e le g a tu ra  Już bezpośredn io  
w sp ó łp ra c o w a ła  z w y w ia d e m  a n ­
g ie ls k im , p rz e k a z u ją c  m u  m a te r ia ­
ły  z P o lsk i.

A k t oskarżenia cy tu je  fra g ­
m enty złożonych w  śledztw ie 
zeznań Boryczki, k tó ry  s tw ie r­
dził, że Stok by ł łącznikiem  w y­
w iadu angielskiego i u trzym y-1 
w a ł kon tak ty  z k ie row n ikam i I 
poszczególnych ugrupowań e- 

j m igracyjnych — M ik o ia jc z y - ,
1 kłem , W ilk iem , A rciszewskim , i

Białasem, B ie leckim , Sojką 1
Popieleni.

Niezależnie od współpracy z 
w yw iadem  angielskim , k ie row ­
n ic tw o Delegatury współpraco­
w a ło  również z w yw iadem  ame­
rykańsk im . Początkowo współ­
praca ta polegała na przekazy­
w an iu  m ateria łów  szpiegowskich 
p racow nikow i ambasady ame­
rykańsk ie j w  Londynie. W 1949 
r. w celu naw iązania bliższej 
współpracy z w yw iadem  ame- 

j rykańsk im  M acio łek wyjecha ł 
j do USA, zabierając ze sobą po.
| siadane przez Delegaturę W iN  
j m a te ria ły  szpiegowskie, przy 
| czym „sztab“  Kopańskiego za­
strzegł sobie, że 1/3 funduszów 
uzyskanych od w yw iadu  ame­
rykańskiego Delegatura będzie 
przekazywać do „sztabu".

K ie ro w n ic tw o  D e le g a tu ry  w  po­
s z u k iw a n iu  fu n d u s z ó w  n a w ią z a ło  
ró w n ie ż  ro z m o w y  z p rz y b y ły m i z 
U S A  do P a ryża  p rz e d s ta w ic ie la m i 
tz w . „W o ln y c h  Z w ią z k ó w  Z a w o - 

I d o w y c h "  — a g e n tu ry  k a p ita lis ty c rz - 
I n e j w  ru c h u  ro b o tn ic z y m  — I r v t n -  

g le m  B ro w n e m  1 L e o n e m  D enenem . 
w  w y n ik u  ro z m ó w  M a c io łe k  o tr z y ­
m a ł o d  „W o ln y c h  Z w . Z a w ."  8 ty * ,  
d o la ró w  p rzeznaczonych  p rzez  j r -  
v in g a  B ro w n a  na p ro w a d z e n ie  
d z ia ła ln o ś c i s z p ie g o w s k ie j w  P o l­
sce.

Rezultatem pobytu M acio łka 
w  Am eryce by ło  podpisanie w  
r. 1950 z wyższym i oficeram i 
w yw iadu am erykańskiego um o­
w y szpiegowskiej. W um owie 
te j Delegatura W iN  zobowiąza­
ła się dostarczać w yw iadow i 
am erykańskiem u m ateria łów  
szpiegowskich uzyskiwanych 
przez organizację W iN  w Polsce 
oraz przygotować W iN  do zb ro j­
nego wystąp ien ia  w  ew entual­
nej wojnie. W yw iad am erykań­
sk i zobowiązał się dostarczać 
organ izacji W iN  środków tech­
nicznych i finansowych do p ro ­
wadzenia szpiegostwa i  dyw er­
s ji przeciw ko Poisce.

W  z w ią z k u  z re a liz a c ją  te j u m o ­
w y  w y w ia d  a m e ry k a ń s k i p rze ka za ł 
W IN -o w i i  je g o  D e le g a tu rz e  w  o - 
k re s ie  od  ko ńca  ]9So r. do g ru d n ia  
1952 r. ponad  m il io n  d o la ró w , 12 
ra  d i ostać J i na daw czo -o db i o rczych ,
s ra d io s ta c je  do łączności lo tn ic z e j' 
o ra z  w ie le  a p a ra tó w  fotograficznych  
1 in n e g o  sp i-zą iu  szp iegow skiego.'

Zm arł
T a d e t i s i

SYGIITYŃSK9
W  nocy « 1* na 19 maja zmarł 

o godzinie 0.45 założyciel, twór­
ca I kierownik artystyczny ze­
społu „Mazowsze", wybitny mu­
zyk I kompozytor polski Ta­
deusz Sygletyński. Zmarły arty­
sta byt laureatem Nagrody Pań­
stwowej 1 odznaczony byl or­
derem „Sztandar Pracy” t kla­
sy ora* Innymi wysokimi orde­
rami państwowymi, 
w-
t 
*

ł K o n k u rs
,.*T«dn»> drzew ko — to  afetfieto  
•to  rtrsew — 1© j n i  ¡asM

Czy wiesz
\  t *  Jut 1S4.465 flrzew  posadzi- 
f  li uczestnicy K onkursu zorga- 
f  nizowanego przez „S ztandar  
jj M ło d ych “ 1 G łów ny K om ite t 
a P u l Lasu 1 Z ad rzew ian ia  K ra -  
J Jn?

i Czy pamiętasz
że w  K onkurs ie  może w ziąć  

udzia ł każdy , k to  posadzi 
p rzy n a jm n ie j jedno drzew ko 1 
prześle do red ak c ji zamiesz- 
ezony poniżej kupon k o n k u r­
sowy poświadczony przez k ie ­
row n ic tw o (dyrekc ją ) szkoły, 
terenową radą narodową lub  
nadleśnictwo?

Przypominamy
że m iędzy uczestników kon­

kursu rozlosow anym  zosta­
nie u>( cennych nagród, a 
w  ty m :

komplet do siatkówki, 
namiot dwuosobowy a wy­
posażeniem turystycznym, 
zegarek, aparat fotografie*- , 
ny, portfele, wieczne pióra, 
książki itp.

A w ięc nie z w le k a j! Weż u- 
dział w naszym  konkursie  pod 
hasłem : i

„Jedno drzew t  — to nie I 
w iele , sto drzew  — to ju ż  las -. (

Kupon konkursow y
Zaświadcza się, te  k o l. . *

• • • • . , 
?»m. , . ,  .  <

p osa d z ił w’  m ie js c o w o ś c i i  i
..........................................
..................drzew». |

Podpis i  pieczęć k ie ro w n ic - i
tw a  lu b  d y re k c ji  s z k o ły , rm d - i  
le ś n ic tw a  lu b  ra d y  n a ro d o w e j. J

T o rm ln  p rz y s y ła n ia  k u p o n ó w  
u p ły w a  1S.VI. b r .

(Ciąg dalszy na str, 3) » « w a w e w w



M ocne w ę g ły   ̂
wspólnej budow y
SĄ  w  P o lic * takie

spółdzielnie produk­
cyjne, k tó re  w yg lą ­
dem swoim  kuszą

autora film o w e j 
k ro n ik i. Dwa rzędy 

nowych, czerwonych domków, 
d ług i budynek wzorowej obo­
ry , roześmiana przedszkolanka 
wśród dzieci. I  podpis: przodu­
jąca spółdzielnia. Są inne, bar­
dz ie j nadające się na plakaty. 
D n iów ka obrachunkowa: 30 lub 
40 zło tych w' gotówce, 6 czy 7 
kg  zboża. Na p lakacie lis ta
nazw isk. Przy każdym nazw i­
sku ilość przepracowanych dn ió­
w ek i w yliczenie, ile o trzym ał 
w łaścic ie l nazw iska pieniędzy, 
ile  zboża, z iem niaków  i tak  da­
le j. Lu b  wykaz, ile  pieniędzy 
i  p roduk tów  o trzym a ły  poszcze­
gólne spółdzielcze rodziny. Przy 
nazw ie spó łdzie ln i: przodująca.

Chcia łabym  Wam, drodzy 
C zyte ln icy udowodnić, że na­
zwa „przodu jąca“ słusznie na­
leży się spółdzielni p rodukcy j­
nej w ’ Ujezdzie, pow. Gniezno. i 
I tu kłopot. N ie mogę tego zro­
bić żadnym z wym ienionych 1 
sposobów. N ie mogę poprosić i 
naszego redakcyjnego fo torepor­
tera. aby przekonał Was o tym  
pokazując na dużej fo to g ra fii i 
rozległe zabudowania go* pod ar- : 
cr.e lu b  nowe domy. W m ie j- j 
»cu, gdzie będzie spółdzielcza 
chlewnia leżą rów no poukłada- j 
ne cegły. Spółdzielcze krow y 
stoją w k ilk u  m ałych oborach.

D n iów ka jest wpraw dzie nie­
m ała, wynosi bowiem  10 zł w  
gotówce i 5,5 kg w  zbożu, ale 
Jej wysokość nie olśniewa. Jest 
jednak w  te j spółdzielni coś, 
co czyni ją  przodującą. To w ia ­
ra w  rozw ój spółdzielni, atm o­
sfera trosk i o spółdzielcze do­
bro i głębokie zrozumienie, że 
co ...spółdzielcze“ , to „nasze“ .

Zapraszam Was, abyście po­
jecha li w raz ze mną do U jazdu 
i zobaczyli, ja k  mądrze budu ją 
spółdzielcy swój dobrobyt i 
szczęście swoich dzieci.

W Ujeździe nie ma
gorszących sporów 

o dniówki
T l f  b iurze spółdzielni wiszą 
\  V  na ścianach trzy  duże 

arkusze. Na jednym  z 
nich starannie w yp isany jest 
regu lam in  w ew nętrzny spół­
dzie ln i. drug i podaje do w iado­
mości ile  dn iów ek w ypracow ali 
poszczególni spółdzielcy, a trze­
ci. to wykaz norm obow iązują­
cych przy poszczególnych ro­
dzajach pracy. Spółdzielcy z 
U jazdu doskonale znają treść 
tych trzech arkuszy. Często 
przychodzą do . b iura, aby zoba­
czyć, ja k  rośnie ilość dn iów ek 
przy ich nazwiskach, lu b  spraw ­
dzić, jaka norm a obowiązuje 
przy  pracy, k tó rą  w ykonu ją. 
Spółdzielnia w  Ujezdzie nie zna 
gorszących targów  o d n ió w k i.’ 
Po przedyskutowaniu sprawy 
norm  i dn iówek na ogólnym  ze­
braniu każdy wie, ile dniówek 
za pracę swoją otrzyma.

Z ie lińsk ie j trudno zrozumieć, 
że można pracować inaczej niż 
na norm y. „Przecież „słoneczna 
dn iów ka“ jest n iespraw iedliwa. 
Ludzie różnie pracują, jeden się 
oszczędza, a d rug i wytęża 
wszystkie swoje siły, aby j*ak 
na jszybciej i  ja k  na jlep ie j pra­
cę wykonać. Na norm y otrzy­
mujesz tyle, ileś wypracował.
U nas n ik t by nie chciał pra­
cować inaczej ja k  na norm y".

W  Ujezdzie panuje socja li- 
»tyczna zasada: „każdem u we­
dług jego pracy". A  czy słusz­
nie ocenił brygad ier pracę — 
sprawdzić ła tw o : tabela norm  
w is i w  biurze.

Sprawa kułaka Ajszteta

W ciągu w ie lu  dn i dy­
sku towa li  m iędzy so­
bą spółdzielcy z U jaz­

du, czy przyjąć zru jnow a -

I l l M O R
ZAG RANICZNY  ji

nego ku łaka — A jszteta do
spółdzielni. A rgum en ty  przeciw 
A jszte tow i b y ły  ważkie. A jsztet 
ma 30 ha ziem i i w  czasie o r­
ganizowania spółdzielni opo­
w iada ł każdemu, kto  go chciał 
słuchać, że prędzej ręce po ło k ­
cie urob i n iż wstąp i do spół- 

j dzieln i. Te zapewnienia pada­
ły  w  próżnię, bowiem n ik t  nie 
m ia ł zam iaru agitować do spół- 

! dzie ln i Ajszteta. Od owego cza- 
| su up łynę ły  dwa lata. Spółdzie l­
nia uzyskała znaczne dochody,

| a przed spółdzielcam i o tw a rła  
| się perspektywa lepszego i p ięk- 
| nlejszego życia. Ajsz.tet nato­
m iast s trac ił wszelką perspek­
tywę. Coraz bardzie j puste sta- 

| w a ły  się jego solidnie zbudowa- 
ne obory i chlewy i coraz m nie j 

i z iem i dawało plony. Wreszcie 
jw  oborze zostały ty lk o  4 kro­
w y i dw ie Jałówki. Jesienlą za- 

j sia ł A jszte t 3,5 hś. Reszta zie­
m i leżała zupełnym  odłogiem.

| O rek z im owych nie w ykona ł 
wcale. Bieda zapukała do drzw i 

; butnego ku łaka.

I oto pewnego dnia złożył A j­
sztet prośbę o przyjęcie do spół­
dzielni. P rzyjąć czy nie przy­
jąć? Spółdzielcy z U jazdu nie 
mogą spokojnie patrzeć, ja k  
m arnu je  się n iewykorzystana 

! ziemia. Z iem ia — tw ierdzą — 
powinna rodzić. Tymczasem zie­
m ia A jszteta nie rodzi. W  Pol­
sce jest przez to m n ie j chleba 
i mięsa. Przy tym  trudno spo­
ko jn ie  patrzeć na niedolę są­
siada. 15-letni syn A jszteta po­
ważnie zachorował. To pogłę­
b iło  biedę ojca. Jeżeli ojciec 
wstąpi do spółdzielni syn bę­
dzie m ógł się leczyć bezpłatnie.

„Trzeba A jsz te tow i pomóc“ 
— orzekli spółdzielcy i zgodzili 
się go przyjąć,

A jsztet na jp ie rw  się ucieszył
'zczerze, a potem zaczął kom ­
binować, ja k  się w ykręc ić  od 
wniesienia pełnych w kładów .

, ..Zboża siewnego nie m am " — 
oświadczył. Spółdzielcy w ie- 

! dzie li o tym  i postanow ili ob- 
! siać pole A jszteta swoim  zbo- 
|żem, a następnie w  ciągu k ilk u  
i la t ściągać od niego obow iązu­
ją c y  w k ład  siewny. Ten p ro - j 
I je k t nie bardzo podobał się A j-  I 
sztetowi. On w o la łby  w ykręcić  j 

| się od zobowiązań, ale do- I 
I p iero przy w kładach inw en ta ­
rzowych okazało się, że A jszte t { 
nie pasuje do spółdzielni. Spół­
dzielcy żądali, aby zgodnie ze 
statutem  zostaw ił sobie na j 
działce przyzagrodowej dw ie I 
k row y  i ja łów kę, zaś dw ie po- J 
zostałe krow y i ja łów kę  wniósł 
ja ko  odpłatny w k ład  do spół-

dzieini. Ajsztet odpowiedział,
że może wnieść do wspólnej go­
spodarki ty lk o  Jedną krowę, 
drugą sprzeda, potrzebuje bo­
w iem  pieniędzy.

Spółdzielcy n i*  p rzy ję li A j ­
szteta do swego grona.

„N ie  możemy łamać statutu. 
Wszyscy nasi członkowie w n ie- 
śli w k łady  siewne i inwentarzo- 

iw e, th zaś, k tó rzy  nie by li w 
stanie dać pełnych w k ładów  
siewnych od , razu, oddają je 
spółdzielni w  rocznych ratach. 
Raty te nie stanowią zbyt w ie l- 

| kiego uszczerbku -w ich’ docho­
dach . Rozumiemy, że chłop po 
I to idzie do spółdzielni, by mu 
było ła tw ie j żyć i staram y się, 
aby Już w  pierwszym  roku go­
spodarowania na wspólnym  żył 
dostatn io" — m ów i przewodni­
czący spółdzielni w' Ujeździe — 
Brzeźniak. (c.d.n.)

H. DUDO W A

Dyskusja o „sznurze”
Nie chcę by moim ideałem 

była „Stefcia”

Przed Pałacem w Wilano­
wie kwitną magnolie.

roto: CAr

?,HISTORYCZNA”  BUDOWLA

Lekcje rysunków w przedszkolu na Mariensztacie.
Toro: Ztamyckł

Bez słów
„Krokodyl'

^  im ie n iu  s e t e k  t y s i ę c y  
mieszkańców stolicy pytam:

D L A C Z E G O ?
A NOELOPARK po wę-  

/ I  to to samo co
lunapark, powiedzmy, 

po polsku. Tyle, że tak ie ­
go jak w Budapeszcie w 
Polsce nie znajdziecie ni­
gdzie. Oczywiście diabel­
skie kolo, beczka śmiechu, 
pabinet osobliwości: zapa­
dające się kanapki, krzy­
we zwierciadła, tańcząca 
podłoga. Przedziumy pałac 
cudów, z którego wychodzi 
* ’ ? ze Izami w oczach. Nie 
tyle dlatego, te sto razy 
szedł człowiek do tyłu za­
miast do przodu i  trochę 
się poprzewracał, a dlate­
go, te na śmiech ju t  s ił 
nie starczyło. Pałac du­
c h ó w S i a d a s z  w kolejkę 
(maleńki wagonik na szy­
nach) i wjeżdżasz w ciem­
ną pieczarę. Nagle chwyta 
cię coś za włosy. Nagle o- 
twiera  się pieczara, z któ­
rej zieje ogień. Nagle na 
drodze twojej wyrastają 
drzwi, jesteś pewien, że 
upadniesz na nie ale wa­
gonik skręcił i  wiedzie cię 
do n owych, dziwów.

Powiecie: mało wybredna 
rozrywka. Dowcipy płaskie. 
Nie każdego bawi ogląda­
nie własnej twarzy wy-  
koszlawione) przez zwier­
ciadło. Nie każdy lubi s il­
ne wrażenia na górskiej 
kolejce, która z szumem 
jeździ po szynach metalo­
wego szkieletu liczącego co 
najmniej trzy piętra.

A  mnie się zdaje, te kie­
dy w Warszawie na Zjet-  
dzie zetempowskim towa­
rzysz Wołczyk mówił o ko­
nieczności uruchomienia w 
stolicy stałych punktów 
rozrywkowych, to dlatego 
ponad tysiąc delegatów 
biło brawo, że przedstawi­
ciele nasze) młodzieży słu­
sznie widzieli w tym je­
den ze  ̂ sposobów wołki z 
chuligaństwem, włóczeniem 
*ię po ulicach, bczpotytecz. 
nym zbijaniem bąków, je- 
ieli  nie kloszów od lamp ł  
pustych butelek po wódce 
na przechodniach.

I zdaje mi się, te j t .  
żeli czołówka naszych dzia­
łaczy naukowych i społe­
cznych obraduje w W ar­
szawie na konferencji IN 3  
nad problemem chuligań­
stwa. a Stołeczna Rada 
Narodowa nie zrobiła nic, 
aby słuszny postulat rzu­
cony z trybuny Zjazdu zet- 
erupowskiego w sprawie 
punktów rozrywkowych 
dla młodzieży stolicy zo­
stał wykonany, to jest to 
nie tylko „nie wąski" przy.

czynek do niepowodzenia 
pralki z chuligaństwem 
w stolicy, ale jakiś nieu­
dany paradoks. Tak jakby  
radzono, jak walczyć z gry­
pą, a w  pokoju, gdzie leży 
chory zostawiono przeciąg.., 

Na pewno organizacja 
zetempowska, zakłady pra­
cy, szkoły, dom rodzinny 
przy czynnym współudzia­
le dyscyplinarnej akcji mi­
licji i  rad narodowych mo-

Pomysly można by mno- 
żyó. Ale realizatorów nie 
widać.

Walczyć z chuligaństwem 
trzeba i to ostro. Docho­
dzić jego przyczyn społecz­
nych — rzecz słuszna — 
pożyteczna. Ale równolegle 
trzeba myśleć o rozryw­
kach (byle nie tylko m y . 
tleć) o tych najbardziej 
masowych, nie tych z ka­
tegorii „S", a tan ich, weso-

gą wiele t r obić, by walka 
z chuligaństwem przybrała 
takie rozmiary, aby zapi­
jaczone łobuzy nie zaśmie­
cały nam naszej piękne) 
Warszaw!/ i  to nie tylko 
w dniach Festiwalu.

Ale pytam w im ien iu  se­
tek tysięcy młodzieży W ar­
szawy: gdzie się bawić? 
Gdzie iść po zajęciach, po 
pracy, gdy nie chce się sie­
dzieć w domu, a na kina za 
gorąco (nawet teby stać w 
ogonku) i  brak pieniędzy 
na luksusowy lokal katego. 
r i i  „S", gdzie ceny są w y ­
sokie, a eleganccy chuliga­
ni zalani w pestkę, zajęli 
wszystkie stoliki. (To ci z 
„intelektualnych", im lu ­
napark i niepotrzebne).

Gdzie są w stolicy stałe 
i  stale czynne estrady ta­
neczne? (słuchajcie, słucha I- 
cie: tańczyć i śpiewać na 
ulicach można by nie tylko 
1 maja i  22 lipca).

Gdzie są w stolicy luna­
pa rk i, oczywiście nie od 
razu takie, jak to Budape­
szcie, może skromniejsze, 
ale ściągające tysiące lu­
dzi szukających rozrywki? 
(słuchajcie, słuchajcie: roz. 
rywki. tylko rozrywki ot, 
dla wesołości).

Gdzie są w stolicy strzel­
nice? (dostępne dla każde­
go — to ci problem!).

Gdzie w stolicy woźna 
uderzeniem młota, czy w y­
ciśnięciem sprężyny zmie­
rzyć silę rąk, u> kilogra­
mach a nie np. ilością wy­
bitych zębów?. „

łych, choć pewno n il zaw­
sze głębokich. Bo pdy e ię j*  
zorganizuje (nie tylko na 
Festiwal) to i z wychowa­
niem będzie lepie j.

Boję się, ź« m ó j głos po­
zostanie jeszcze jednym 
wezwaniem, w wyniku któ- 
rego co najwyżej odbędzie 
się „międzypionowa" i  
kompetentna konferencja. 
Dlatego za tych, co łażą p0 
ulicach, bo nie m ają gdzie 
iść, wzywam towarzyszy 
ze Stołecznej Rady Naro­
dowej, WRZZ, Przedsię- 
biorstwa Imprez Estrado­
wych, PTTK, „Orbisu", 
LPZ (zebrało się adresatów 
niemało), aby zechcieli 
wreszcie coś z tym „fan­
tem" zrobić. y

1 aby może w „Sztanda­
rze Młodych" odpowiedzie­
li, dlaczego postulat two­
rzenia „punktów rozrywko­
wych dla młodzieży stoli­
cy“ (sama nazwa taka, że 
„zęby cierpną") pozostaje w 
dziewiczym stadium pro­
jektów? '*•

W OJCIECH K R A 8U C K I

P. S, Ołw/UAcwam raz 3«**- 
CT« uroczyści« tym, którzy 
„Wychowania" piszą przez 
duże „W ", te owe punkty 
rozrywkowe, lunaparki jtp. 
traktuje jako tylko jedna z 
licznych spraw, od których 
tei zależy skuteczność walki 
i  chuligaństwem,

W. Kr.

Z okien pociągu jadącego do 
Zagórza w  pob liżu  Jasła, k i l ­
kanaście m etrów  od to ru  w idać 
m ury  bez dachu. M u ry  te m a­
ją  już  swoją historię.

Zaczęła się ona w  1350 roku. 
Wówczas to  zrodziła  się w  

I Brzezówce, pow. Jasło, in ic ja ­
tyw a budowy w ie jskiego domu 
k u ltu ry . W  dwa la ta  później z 
entuzjazmem przystąpiono do 

| wykopu dołów pod fundam en 
ty. K ie dy  w yciągn ię to  m u ry  na 

| pewną wysokość zabrakło  fun  
duszy w łasnych i prace budow- J lane trzeba by ło  przerwać.

I Wówczas przyszło z pomocą 
! państwo, przeznaczając na bu- 
i dowę domu około 300 tysięcy 
j złotych.

—  No, to  teraz Już za Jakie 
I dwa, trzy  miesiące dom będzie 
i gotowy — m ó w ili z dum ą 1 ra ­
dością m ieszkańcy gromady. 
A le  radość trw a ła  kró tko , gdy 
w raz z przyznanym  funduszem 
zaczął się now y k łopo t —  trze ­
ba by ło  uzupełnić kosztorys, 
dokum entację techniczną i...

Sprawę związaną z uzupeł- 
I h ieniem  dokum entacji technicz­
nej, ja k  rów nież sprawę za­
w arc ia  um ow y z przedsiębior­
stwem  budow lanym  w z ią ł w  
swoje ręce w yd z ia ł k u ltu ry  Pre­
zydium  W ojew ódzkie j Rady 
Narodowej w  Rzeszowie, I  tu 
sprawa utknęła...

Z B rzezów ki bez prze rw y od 
trzech la t p łyn ie  do oddziału 
k u ltu ry  PPRN w  Jaśle i w y ­
działu k u ltu ry  PW RN w  Rze­
szowie pap ierkow y potok. N ie 
pomagają in terw encje . Już trze 
ci rok  pieniądze przyznane na 
budowę przez państwo leżą w  
banku, a domu k u ltu ry  n ie  ma 
k to  budować.

Pod koniec 1953 roku  w  w y ­
dziale k u ltu ry  PW RN ośw iad­
czono: „W  tym  roku  Już nie 
będziemy budować, bo k redyty  
zostały przyznane dopiero w  
czw artym  kw arta le , ale s ta ra j­
cie się, aby fundusze nie prze­
padły, bo zbliża się koniec ro- 
roku... W  przyszłym  roku  za­
raz z wiosną zaczną się prace 
budow lane“ . Przyszedł rok  
1954. Żadne z przedsiębiorstw  
budow lanych nie  chce podjąć 
się budowy, bo jest ona m ało 
opłacalna, ale i to da się za­
ła tw ić  — tłumaczono. I  tak  
„za ła tw iano“  sprawę do końca 
ub. roku.

W  bieżącym roku  dz ięk i in ­
te rw e nc ji gromady, pow iatowe 
Przedsiębiorstwo Budow lane w  
Jaśle podpisało umowę, o bu­
dowę domu k u ltu ry . Jednak

nie może ono rozpocząć pracy', 
ponieważ nie posiada doku­
m entacji, gdyż okazuje się, że 
jest ona jeszcze nie gotowa. 

Dziwne, że przez okres b lisko

trzech la t w ydz ia ł k u ltu ry  Pre­
zyd ium  W ojew ódzkie j Rady 
Narodowej n ie  p o tra f ił uzu­
pełn ić dokum entacji wym aga­
jącej tak  m in im a lnych  popra­
wek. P rzy dobrych chęciach 
można by Je wykonać w  ciągu 
k ilk u  godzin.

H is to ria  budowy w ie jsk iego 
domu k u ltu ry  w  Brzezówce 
świadczy w ym ow nie  o b iu ro ­
kra tyzm ie  i  n iedbalstw ie k w it ­
nącym w  w ydzia le  k u ltu ry  
PW RN w  Rzeszowie,

Czy w  bieżącym roku  roz­
poczęte zostaną wreszcie prace 
przy budowie w ie jsk iego do­
m u k u ltu ry  w  Brzezówce? __
oto pytanie, z k tó rym  zwracają 
się do w ydz ia łu  k u ltu ry  PW RN 
w  Rzeszowie m ieszkańcy Brze­
zów ki i  oko licznych wsi. 
____________________  T. PAC

Czarne bociany
W  lasach W arm ii i  M azur ży­

ją  różne, rzadko spotykane ga­
tu n k i ptaków. W śród nich zna j­
du ją  się czarne bociany, k tó ­
rych liczbę określa się na oko­
ło  500.

Najw iększa ich ilość gnieździ 
się w  puszczy P isk ie j oraz w  
lasach położonych w  północno- 
wschodnich pow iatach w o je ­
wództwa. P tak i te budu ją swo­
je gniazda w  koronach wyso­
k ich drzew, rosnących w  nie­
dostępnych uroczyskach.

Chcę zabrać głos w  „dyskus ji 
o szmlrze“ . Książka w  życiu 
czJowieka może w ie le  dokonać. 
W p ływ  je j jednak, zależnie od 
wartości, może być różny.

W  szkole często koleżanki, 
chcąc m i zrobić, ma się rozu­
mieć, przyjemność, daw a ły ma 
wypożyczone z „ ta jn y c h “  Ja­
kichś m ie jsc książki-szm iry. 
B rr! B y ły  okropne! M oje k ry ­
tyczne stanowisko wobec tych 
książek w yw o ływ a ło  protesty i 
bunt ze strony koleżanek. Na 
wszystko odpow iadałam : co ta 
książka może dać, czego może 
cię nauczyć? „Czy W aldem ar 
nie by ł wspaniały, a ona jakże 
subtelna?“  — tłum aczy ły  m i ko­
leżanki.

A  teraz m a ły  fa k r ik  * życia 
świadczący o tym , ja k  szmira 
może „w ychow ać“  człowieka. 
Znam  pewną dziewczynę, k tó re j 
zachowanie świadczy o tym , że 
pociąga ją  jakieś 'inne ' życie, 
wolne od pracy, pełne zabaw, 
hołdów. W arun k i domowe by­
na jm n ie j nie m og ły ukszta łto­
wać w  n ie j takiego przekona­
nia. Jest ładna, co napawa ją 
ustawiczną troską o odpowied­
nie podkreślenie swych wdzię­
ków ,

Zaczęłam z n ią  szczere roz­
mowy, Czyta dużo książek, więc 
proszę ją  o wypożyczenie Ja­
kie jś do czytania. Rozmowa by­
ła n iezw ykle serdeczna, w ięc 
zdecydowała się ostatecznie na 
opowiedzenie „na jw span ia lsze j“  
z nich, „od k tó re j nie można się

oderwać.“  Otóż treść je j b ra n i
m nie j w ięcej tak : Dwoje mlo* 
dych ludzi łączy niezwykle 
bu rz liw a miłość. Podróżują® 
tna jd u ją  skarby, przewyższają-* 
ce w prost dotychczasowe boga* 
ctwa świata. Tu rozpoczyna *19 
ich naprawdę szczęśliwe życia« 
Koniec. „A ch  gdyby...“  Oto re* 
fleks je  po przeczytaniu tej 
książki. Jakiż jest je j w p ły w ’  
Dziewczyna uznaje, że ona jest 
podobna do Stef ci, czy innej 
jak ie jś  tam  krym inałno-szm iro* 
w a te j bohaterki, w ięc nieustan* 
nie wzdycha, że może ios na* 
prawdę kiedyś... uśmiechnie się 
do n ie j. Smutne, lecz prawdzi­
we. Jakaż jest rada na taki 
stan rzeczy? Trzeba, by w arto­
ściowe książki już  nie „błądzi* 
ły “ , lecz zawsze b y ły  w  rękach 
młodzieży, by ta rozczytywał® 
się w  książkach, k tóre ją  pory* 
w a ją  do pracy, do m iłości, d® 
poszanowania starszych.

Potrzebna jest książka uk*ś 
żująca w  pe łn i życie m ło de j  
pozytywnego bohatera k tó ry  ni« 
od razu b y ł „id ea lnym “ , któr® 
uczy Jak tyć , Jak pracować 1 
ja k  kochać.

P rzy tym  m łodzi ludzie T>!* 
ty lk o  pracują, w ykonu ją  nor* 
my, walczą o obniżkę kosztów 
w łasnych — on i jeszcze się ko* 
chają. O tym  też chcemy towa* 
rzysze,. czytać! Prawda, że ta k i

A N N A  K O ZŁO W SKA

Szmira” jest potrzebna
Zastrzegam się na wstępie' iż

to co poniżej napiszę jest 
m oim  na jbardzie j osobistym i 
n ieustalonym  jeszcze poglądem 
na lite ra tu rę  w  ogóle.

Jestem uczennicą k lasy X , a 
w  przyszłości redaktorką (przy­
na jm n ie j marzę o tym).

Od I I  półrocza k l. V I I I  do 
po łowy IX , klasę naszą opano­
wała „ep idem ia". Na lekcjach, 
przerw ach i w  domu „po łyka ­
łyśm y“  (jest to może n a jw ła ­
ściwsze określenie) „szm iry “ . 
Np. czytanie „T rę d o w a te j" od­
byw ało się w  „taśm ow y" spo­
sób.

Ja rów nież uważałam książki
„b ru kow e " 1 krym ina lne  za: 
szalenie pasjonujące, pouczają­
ce, śliczne, a nawet „w a rto ­
ściowe“ .

W  ogóle by ły  to  książki „k a ­
p ita lne “ . Poglądy na te sprawy 
u leg ły  u m nie pewnej zmianie, 
a w ięc jestem zdania, że „szm i­
r y “  są doskonałą rozryw ką, a 
jako tak ie  nie pow inny być „na 
indeksie", k tó ry  ty lk o  ty le  spra­
w ia, że są bardzie j poszukiwa­
ne i czytane z w iększym  en tu­
zjazmem.

Uważam poza tym , że szkoła 
nie pow inna zabraniać popula­
ryzow ania lite ra tu ry  tego typu. 
M o tyw u ję  to tym , iż książki 
brukow e 1 im  podobne z czasem 
„prze jedzą" się (są przecież b l i­
źniaczo podobne, a o zakończe­
niu  akc ji w iem y nawet z p ie rw ­
szych rozdziałów) dlatego też 
poznanie ich pozwoli na nale­
żyte ocenianie p raw dz iw e j li te ­
ra tu ry .

Tendencja m oje] wypow iedzi 
polega na ukazaniu n ieszkodli-

w e j ro li lite ra tu ry : M n is z k ó w
ny, Z arzyck ie j, K u rc -M a ie row e j 
(nazwisko to jest d la  m nie tak 
znane, że pisownię jego spolsz­
czyłam), Maya i innych. Każdy 
przecież kto zabiera głos w  te] 
dyskusji chociażby z głosem 
w rog im  w ys tąp ił, m usi znać 
(nawet dość dobrze) przedmiot 
swojej rozpraw y — profesor za­
brania jący czytania „szm ir“  musi 
rów nież znać „ to "  czego zabra­
nia, zresztą co tu  dużo pisać, 
każdy czyta ł te ks iążk i i  n iko ­
m u nie  zaszkodziły. Trzeba 
przecież po książce stosunkowo 
trudn e j, nauce szkolnej i  domo­
w ej, czy nawet pracy b iurow ej 
m ieć pewną rozryw kę. ,,

Dlaczego więc nie można c z f
tać książek przedwojennych/ 
sznurowatych"? Dlaczego ni« 

są wydawane? (Chociaż prze­
praszam „P rze k ró j“  pisze o no­
w ym  w ydaw n ic tw ie  Mava aie 
Cóż to' Jest). C h c ia ła b y ^  R y ­
zykować tw ie rdzenie i zda je 
się będzie ono słuszne: czy zna­
jomość i „ ta k ie j“  lite ra tu ry  nie 
jest obow iązkiem  inteligentnego 
człowieka, chociażby nawet d l*  
je j k ry ty k i?

Proszę m nie nie brać za be** 
względnego chwalcę i straszne­
go smakosza „szm ir" a wypo* 
wiedź m oją uważać ty lko  za pd* 
tw ierdzenie możności istnień:*/ 
a naw et popu laryzow ani! 
„ ty c h " książek, gdyż w tedy tyl* 
ko lite ra tu ra  realistyczna i" war* 
tościowa będzie bezwzględni! 
górowała,

’  D A N U T A  W IE L K A
Rzeszów

Zam ieszczając poniże j f r a g ­
m ent powieści Zofii B ys trzyc ­
k ie j re d a k c ja  p ra g n ie  z a ra ­
zem  złożyć SY/ym c zy te ln i­
kom  konieczne je j zdaniem  
w yjaśn ien ie .

P rzed  k ilko m a tygodniam i 
dn ia  22.111.1955 r . zam ieśc i­
liśm y list tow , D ro żdżyńskle - 
go w  spraw ie  fe lie tonu  p ió ­
ra  te jże  a u to rk i — zam iesz­
czonego na łam ach ..Nowej 
K u ltu ry “ . Nie będziem y raz  
jeszcze fe lie ton u  teqo oce­
niać, tym  b a rd z ie j, że z oce­
ną tow. D rożdżyńskiego  cał­
kow icie się zgadzam y.

Form a Jednak listu byra  
niesłuszna, napastliw a , suge­
ru ją c a  nie ty lk o  ocenę fe lie ­
tonu, ale I sam ej a u to rk i, 
Im pu tu jąc  je j św iadom e p ro ­
pagow anie szkod liw ych  po­
g lądów  po litycznych  — n ie­
w ia ry  w  siły  naszego n a ro ­
du itd . N aw et w  fe rw o rze  
polem iki p rasow ej — tego 
ro dza ju  m etody są n iedopusz­
czalne. Tow. B ys trzycka  Ja­
ko członek P a rtii I lite ra t  
zasłużyła  sobie na uznan ie  
czyte ln ików , uzn an ie , k tórego  
p rze kre ś lić  nie m oże ani n ie­
udany fe lie ton , ani też na ­
pastliw y list w  spraw ie  tego 
fe lie ton u , zam ieszczony w  g a ­
zecie, *

(RED.)

Z. Bystrzycka

f i  a  n  e  lk

TVOC ustępowała Już późno, 
*•* choć zdarzały się jeszcze 
dnie, k iedy słońce było moc­
ne, powietrze pachniało zie­
lenią, a niebo stało głębokie, 
św ietliste, ja k  po w iosennej 
burzy, Lecz szła już  jesień. 
R anki koło po łudnia nasyco­
ne ciepłem w staw a ły  chłodne, 
siwa od szronu. W yciągano 
z szafy palta. Potem w ' b iu ­
rze upał dokuczał ja k  w  lip -  
cu, św iec iły  się nosy 1 ły s i­
ny, szeroko o tw ierano okna. 
Lecz k iedy kończy! się dzień 
pracy, na u licy , z bram  i 
szczelin ciągnął dołem chłód, 
cień prze jm ow ał dreszczem. 
W ieczory przychodziły m lecz­
ne, snu ły mgłę i trudno  by­
ło pamiętać, że przed k ilkom a 
godzinami panowało skwarne 
lato.

Ranek w  domu Zuzanny i 
P io tra  w staw ał pośpieszny. W 
kuchni syczał czajn ik, w  ła ­
zience chlustała woda. Zuzan­
na w rzucała do tapczana cie 
płą jeszcze pościel. Nie 
grzano jeszcze w  k a lo ry ­
ferach, noc w ystudz iła  m ie ­
szkanie, os ta tk i snu cho­
dz iły  po kościach j .  , począ­

tek choroby. Zuzanna prze­
cierała d łońm i skronie, aby 
wypłoszyć nocna otępienie. 
Każdy zaczynający się dzień 
podsuwał je j różne „m e ta fi­
zyczne uczucia" — ja k  to na­
zywała, N achodziły ją  o te j 
porze m yś li o bezsensie w y s ił­
ku, m onoton ii ko le jnych  dni, 
a w  perspektyw ie najb liższej 
czuła niechęć do trudn e j d ro­
gi w  zapchanym tram w a ju , do 
papierów, czekających na nią 
w  b iu rku . Z w ys iłk ie m  prze­
staw ia ła  się na dzienny ry tm , 
w yrw ana  zbyt gw ałtow nie  ze 
snu.

P io tr w ychodził wcześniej. 
Z łaz ienk i w o ła ł nalegająco: 
„śniadanie! Co jest ze śnia­
daniem?“  — ł  Zuzanna od­
kłada ła  filozofię , aby biec do 
kuchn i i pomagać babci M a ­
tys!. Jarocki chodził po m ie­
szkaniu w  koszuli 1 spodniach. 
M ia ł w ilgo tne  po m yciu, ja k  
lśniący czepek w łosy i gładką 
po goleniu, bez śladu zaspa­
nia tw a rz  W ygląda ł chło­
pięco, szczupły pod rozcheł­
staną jasną koszulą, ze sma­
głą skórą ka rku  i  szyi, p rzy ­
ciemnioną wspom nieniem  le t­
n ie j opalenizny. P io tr inaczej 
zaczynaj dzień niż Zuzanna. 
N iec ie rp liw ie . Swój pośpiech 
narzucał w szystkim  w  domu. 
Do pracy szedł z ochotą. S ta­
rannie w iązał k ra w a t obcią­
gał rękaw y koszuli, liczy ł w  
lustrze zacięcia ż y le tk i na 
tw arzy. Zupełn ie Jakby szedł 
na spotkanie towarzyskie . Że­
gnał się z n im i pobieżnie, 
m yślą już  nieobecny, zwróco­
ny k „   ̂sprawom  b iu ra  1 łu ­
dzi, k tó rych  Zuzanna nie zna­
ła. D z iw .ła  ją  ta lekkość. Bo 
co rano, k iedy zam yka ły się 
za P io trem  d rzw i — p rzy ­
chodziła chw ila  nagłe j pust­
k i, k ró tka  i do tk liw a .

T y lko  Danek budził się w y ­
spany i  pogodny z p0_ 
liczkam i Jak rum iane ja b ł­
ka. Jeszcze senny zaczy­

na ł pre lekc je , opow iadał 
sny, k tóre b y ły  splotem obra­
zów z nocy 1 doraźnych pom y­
słów, M ó w ił i  żądał w y ja ­
śnień, ale po c h w ili sam je 
sobie podawał, odarty  ze z łu ­
dzeń w ie lo le tn im  doświadcze­
niem, bo n ik t  o te j porze nie 
m ia ł dla niego czasu. Rozu­
m ia ł, że z niew iadom ych 
przyczyn dorośli muszą co 
rano być w  złych humorach. 
Potem, znudzony, staw a ł w 
łóżeczku 1 w yko nyw a ł k ilk a  
skoków  na pościeli a sprężyny 
w ysy ła ły  go wysoko w  po­
w ietrze. Śm ia ł się przy  tym , 
oddech rw a ła  m u radość tych 
w zlo tów  1 gwałtownego lądo­
wania. K iedy  m atka dostrze­
gała to w  końcu 1 rzucała: 
„Przestań Danek, głowa pę­
ka" — w tedy można już  było  
wstać i zacząć poranną w y ­
cieczkę po m ieszkaniu. Danek 
chodził w  różowej piżamie, 
k tó ra  była  za m ała i  niepo­
ważnie odsłania ła połowę dość 
okrągłych łydek. N iestety b y ­
ła niezniszczalna. Od dawna 
zauważył, że dzieci na ogól 
noszą rzeczy za małe. Tak by­
ło z n im  i Jego kolegam i z 
kam ienicy. Im  też rękaw y 
pa lt nie dochodziły do prze­
gubów. Jeden ty lk o  K a ro l no­
s ił wszystko za w ie lk ie , ale 
m ia ł starsze rodzeństwo i 
dziedziczył po nich. K aro l 
w yko rzys tyw a ł um ie ię tn ie  te 
okoliczność objąwszy k ie ro w ­
n ic tw o  nad gromadką dzieci 
Trzeba powiedzieć, że budził 
zazdrość swym  wyglądem. 
P rzyna jm n ie j Danek od daw- 
na m arzy ł skrycie  o za d ług ich 
spodniach.

Danek chodził po m ieszka- j 
n iu , obserwując czynności do­
m ow ników . S tw ie rdz ił, że by­
ły  co rano bardzo podobne do 
siebie. Babcia M atysia  narzu­
cała chustkę 1 wybiegała po 
pieczywo, potem wracała i 
k ręc iła  się po kuchni przy 
syczącym czajn iku. Ojciec

szedł do łaz ienk i 1 śpiewał 
Poza tym  m a łym  pędzlem m a­
low a ł tw a rz  na biało, ja k b j 
śmietaną. A b y  ją  zdjąć robi! 
dziwne m iny. N adym ał po li­
czki, w ysuw a ł brodę i  skrobał 
je małą. srebrną m aszynką 
K iedy  dochodził do szyi, wo* 
la ł w  stronę kuchni, aby da­
wano herbatę bo już idzie. 
Nte szedł zresztą od razu, t y l ­
ko suszył tw arz  ręcznikiem, 
czesał w łosy i oglądał grze­
bień.

— Czemu tatuś pa trzy na 
grzebienia? —  zapytał kiedyś 
Danek.

O jciec do jrza ł syna W 
drzw iach i rzek ł poważnie:

T y  też będziesz oglądał, 
ja k  dorośniesz. Każdy męż­
czyzna ogląda,

— A dlaczego?
Bo ja k  się łysieje, to na 

grzebieniu od razu widać,
— A  dlaczego?
' No, bo w łosy wypadają, 

rozumiesz?
Nie, a dlaczego?

— Idź zaraz do łóżka. Żu­
te, weź to  dziecko, Nos ma 
czerwony z zimna.

Przy o jcu nie by ło  Już nic 
w ięcej do roboty. M a tka  w o­
ła ła z pokoju:

— Synu, n ie  przeszkadzaj. 
Spróbuj sam się ubrać. Taki 
w ie lk i ch łop iec!

A le  tego Danek un ika ł.
Sprawa była  zbyt skom pliko­
wana i w o ła ł pomoc babci. 
W iedział, że i tak  weźm ie się
do niego, k iedy w  m ieszkaniu 
będzie już  pusto i  cicho. Szcdt 
w ięc do kuchn i i pa trzy ł, jak 
m atka k ra je  chleb i układa 
k ro m k i w  koszyczku. I  znów1 
rzeczywistość staw ia ła  p rze d  
n im  problem y;
, — M am usiu, a dlaczego 

chieb rob i się z m ąki? 
Odpowiedź była wymijając®*
— Kiedyś ci w y tłu m acz* 

A teraz nie przeszkadzaj. 1'®* 
tuś śpieszy się do biura.



F in a ł szp iegow skie j 
k a rie ry  renegata

(dokończenie te i t r .  1)

f t* .  B s rjak i n  pośrednictwa«
B ® ® *gł*J m u
*oi*Kanizc»«ał p rz e rz u t do
funduszów t A:~teón- technicznych I 

dzia ła  «nösci »zpiego'.vsjco-dy- 
w e rs y jn e j.

Boryczka w  dn iu 13 czerwca 
1954 r. przekradl się do kra ju , 
a dnia 16 czerwca tegoż roku

rae™'?* i costal aresztowany.
A k t  oskarżen ia  s tw ie rd za , że 

w roga , a n ty lu d c w o  dz ia ła lność  Bo- 
] ry c Ł k i d a tu je  się jeszcze z okresu  
I o s ta tn ie j w o jn y , g d y  p e łn iąc  k ie -  
j ró w n icze  fu n k c je  w  o k rę g u  w i­

le ń s k im  A K , b y ł je d n y m  z ty c h
W myśl um owy Do log a tu r  a

1 V iN  p r z e k a z y w a ła  w y w ia d o w i  
amerykańskiemu, p r z v  u d z a a le  i o fic e ró w  k ie ro w n ic tw a  A K , którz; 
o s k . B o r y c z k i  » 7 » . '» .™  t  P r , ! . 1 »  p o ro zu m ien iu  z o ku p a n te m  b ra ­

l i  u d z ia ł w  zw a lcza n iu  lew icow ego  
ru c h u  n ie pod leg łośc iow ego  1 p a r ty ­
z a n tk i ra d z ie c k ie j.

B o ry c z k a  wraz. z p o d le g ły m  m u 
n a  j oddz ia łem  m o rd o w a ł n a rty z a r.tó w  

ra d z ie c k ic h  i w spó łd z ia ła ją ce  z n i ­
m i osóby. W  1944 r . w  ro zm ow a ch  
z h it le ro w c a m i — m . in . z k ie ro w ­
n ik ie m  A b w ehrs teU e  w  W iln ie  m jr . 
Ju liu sze m  C hris tia nse m  — B o ry ć z - 

-V : , •  . , ;  n ,  i k *  o m a w ia ł s p ra w y  dotyczące z w a l.
_ L o p r a c o w a ł  i p r z e k a z a ł D a -  ezania przez o k rę g  w ile ń s k i a k

o$k. Boryczki, uzyskane z Pol­
sk i m ateria ły szpiegowskie, ja k  
również organizowała na tere­
nie Niemiec zachodnich i Lon­
dynu kursy szpiegowskie, 
których szkolono zdrajców na­
rodu polskiego w  zakresie dy­
wersji, sabotażu i wyw iadu.

W 1951 r, w yw iad amerykań-

legaturte W iN  tzw. „P ian Wu! 
k *n ", omawiający sprawę zbro j­
nego wystąpienia w  Polsce o r­
ganizacji W iN  w  wypadku kon­
f l ik tu  zbrojnego. „P lan W ul­
kan" przesłany przez Boryczkę 
do organizacji W iN  w Polsce 
przew idywał m, in. tworzenie 
na terenie k ra ju  grup dyw er­
syjno - sabotażowych, m ają-, 
eych działać pod k ierownictwem  
oficerów amerykańskich.

Akt. oskarżenia podkreśla, że 
zbrodnicza, antypolska działa ł 
ność pozostających na obcym 
żołdzie ośrodków em igracyj 
nych nie znalazła poparcia 
Polsce nawet wśród takich ele­
mentów, z jak ich  składała si 
organizacja W iN. W grudni 
1952 r. k ie row n icy organizac.j 
5V iN w  Polsce — Kow alsk 
.•Kos" i Sieńko „W ik to r"  ujaw 
«iH *ię i działalność W iN i 
kraju została przerwana.

y  zu s u i i  z ty m  -w yw iad  i  k o n tr  
^.Vz-jad a m e ry k a ń s k i p rzep row a  
" Z i  os tre  dochodzen ie  w ś ród  pra 
"'»«•a lków  D e le g a tu ry  W iN . Na Zą 
ńa e w y w ia d u  a m eryka ń sk ieg o  
B e le g a m ra  W iN  p rzekaza ła  A m ery ­
kanom  do w g lą d u  sw o je  a rc h iw u m  
i  zw ró c iła  n ie p rze s ła n y  jeszcze do 
Polak! a p tzę t o raz  pozostające 
le j  d r  spożyci 1 ś ro d k i tra n s p o rtu  
loka le . P o ’ zakończen iu  dochodzeń 
M a c io ie k  na po lecenie  w y w ia d u  
a m e ryka ń sk ie g o  ro zw ią za ł w  d ru  
Żie.i p o ło w ie  U D  r . D e lega tu rę  
P rze p ro w a d z ił l ik w id a c ję  poszczę 
g ó ip yo h  Jej p laców ek.

W ywiad am erykański nie 
Rezygnował jednak z dalszego 
wykorzystyw ania poszczegól­
nych pracow ników  Delegatury 
do antypolskie j roboty. W cza­
sie odprawy, jaka odbyła się 
w  marcu 1953 r. w  Monachium 
polecono M acio ikow i zorganizo­
wanie ściśle zakonspirowanej 
grupy składającej się z na jbar­
dziej zaufanych byłych praco­
w n ikó w  Delegatury, w  celu 
kontynuowania dalszej działał 
ności szpiegowsko - dyw ersyj 
nej. W skład tej grupy wszedł 
m. in. osk. Boryczka.

K re ś lą c  przestępczą s y lw e tk i  Be 
ry c z k i.  ak t  « s k a rże n i*  s tw ie rd za  
U  b y ł on  je d n y m  z n a jc z y n n ie l-  
szyeh p ra c o w n ik ó w  D e le g a tu ry  
O skarżony p rz e k ra d a ł się k i lk a ­
k ro tn ie  do k ra ju ,  p rz e k a z u ją c  k ie ­
ro w n ic tw u  o rg a n iz a c ji W IŃ  p ie ­
n iądze, u lo tk i i m a te r ia ły  o rg a n i- 
* e ry t '-c .  z a b ie ra ją c  n a to m ia s t za 
*  en cg m a te r ia ły  szp iegow skie .

jjZ ”  '‘óżwiązaniu Delegatury 
WaniCZA"a 2a-ią i siĘ zorganizo- 
p  Przerzutu ku rie rów  do

• M ie li oni nawiązać kon- 
_ z n iedobitkam i W iN  i or 
l ]  Z0Wać nowe grupy konspi- 

r .Vine. w  tym  celu Boryćzka 
^ 'je c h a ł do Berlina, gdzie na- 
^ A z a ł kontakt m. in. z by ły- 
u?1 hitlerowcam i Mayerem i 
Lruenmanem. Za pośrednie- 
, ern Gruenmana Boryczka zet- 

, ^  ś.ę z wywiadem  zachod- 
n:f  * niem ieckim , k tó ry  pomógł 
P?'carżonemu w zorganizowaniu
ntogi przerzutów  

Uzyskawsz

w spó ln ie  z o d d z ia ła m i h it le ro w s k i 
m i p a r ty z a n tk i ra d z ie c k ie j.

Po w y z w o le n iu  k ra ju  B o ryczka  
p ro w a d z ił ro bo tę  szp iegow ską, a 
W g ru d n iu  1S4J r .  z b ie g ł z P o lsk i.

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia Sąd przystąpi! dó przesłu­
chiwania osk. Boryczki.

Rozprawa trw a.

P o w sta ła  s iła
zdolna odeprzeć każdego agresora

Głosy prasy o Konferencji Warszawskiej
Historyczne decyzję Warszawskiej Konferencji państw europejakich w »prawie r*pewnie- 

nla pokoju 1 bezpieczeństwa w Europie, podpisanie traktatu państwowego * Austrię orat 
problem rokowań między czterema mocarstwami — są szeroko omawiane na całym świecłe. 
Prasa wszystkich krajów zastanawia się w związku z tymi wydarzeniami nad dalszym roz­
wojem sytuacji międzynarodowej, nad perspektywami stosunków między Wschodem a Za­
chodem.

re j do Polski, 
drogę przerzutu

Niemcy
BERLIN . Prasa N iem ieckiej 

Republiki Demokratycznej bar­
dzo szeroko om awia decy­
zje W arszawskiej Konferencji 
państw europejskich w  sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, wskazując 
że decyzje te m ają olbrzym ie 
znaczenie dla narodu niem iec­
kiego. Dziennik „Neues Deut.s- 
chland“ w  artyku le  wstępnym 
pt. „Fatalne dla Adenauera. 
szczęśliwe dla narodu" omawia 
w p ływ  postanowień K onferencji 
W arszawskiej oraz radzieckich I j  

I propozycji w  sprawie rozbroje- 
I nia na perspektywy rozwiązania 
J problemu niemieckiego. Dzien­
n ik  stw ierdza, że w p ływ  ten bę- 

| dzie z pewnością bardzo po­
ważny.

| B ERLIN . Dużo uwagi po­
święca stosunkom między 
Wschodem a Zachodem prasa za- 
chodnio-niemiecka. M.in. dzien­
n ik  „F re ie  Pressę" wskazuje 
na znaczenie K on ferencji W ar- 

B E ftL IN . «Tak .donosi agencja | szawskiej dla dalszego rozwoju
I sytuacji m iędzynarodowej oraz 
i  dla perspektyw uregulowania 

Dzien-

smo rumuńskie, „M un ka " — 
umacnia wśród wszystkich po­
kó j m iłu jących narodów prze­
konanie. że po raz. pierwszy po­
ja w iła  się na świacie siła zdol­
na odeprzeć każdego agresora, 
zadać mu szybko druzgocący 
oios.

Stony ZJsdnocion«

P o lic ja
za c h .-n ie m ie c k a

usiłowała aresztować 
M an a  R e im a n n a
ADN, dn. 15 bm. oddział po­
lic ji zachodnio - niem ieckiej 
w darł się na salę. gdzie odby-1 problemu niemieckiego, 
wato się zamknięte zebranie n.ik podkreśla, że 
Komunistycznej P a rtii Niemiec I NRD> aj0 także
(KPD) w  Duisburg-Meaderich. 
Policjanci m ie li rozkaz aresz­
towania pienvszego sekretarza i 
kie row n ictw a KPD, Maxa Rei­
manna. Aresztowania nie udało 
im  się dokonać. i

„n ie
cały

wschodni wypowiada się 
zjednoczeniem Niemiec".

Rumunia
BUKARESZT. Układ W ar­

szawski — stw ierdza czaaopi-

Protest Indii w ONZ
NOWY JORK. Jak podaje a- [ rodowej agencji, k tóra ma się 

gencja Associated Press, rząd ; zajmować zagadnieniem wyko- j
h induski złożył protest w Se 
kretanacie Generalnym ONZ w 
związku z tym, że Stany Z jed­
noczone nie dostarczyły in fo r ­
macji na temat rokowań w 
sprawie utworzenia międzyna-

rzystania energii atomowej do 
celów pokojowych.

Rząd In d ii stwierdza, że je - ! 
sienią ub r. na sesji Zgroma- i 

i  dzenia Ogólnego NZ Stany j 
| Zjednoczone przyrzekły, iż bę- 
j dą in fo rm ow ały wszystkie k ra -1 
! J® o tym, ja k  się rozw ija  spra | 
| wa zorganizowania agencji I 
| międzynarodowej. Jak podkreś-;
I la się w liście przedstawiciela 
[ In d i i w  ONZ A rthu ra  Lala do 
! Sekretariatu Generalnego O N Z.i 
Ind ie - i szereg innych kra jów , | 
uwzględniając wspomniane 
przyrzeczenie, zgodziły się wów ­
czas na poparcie odpowiedniej

P o l s k a  
weźmie udział
w Międzynarodowych 

Targach w Delhi
D E LH I. W dniach 29 paź­

dziern ika — 15 grudnia br. od­
będą się w  Delhi m iędzynaro­
dowe targi przemysłowe. Jak 
donosi prasa, na targ i te zgło- 
iło  już swój udział 14 państw, 

w  tym  Związek Radziecki.
Chińska Republika Ludow a,, wej, przy czym rokowania te

NOW Y JORK. Jak 
[prasa amerykańska, przewodni­
czący senackiej kom isji spraw' 
zagranicznych, senator George 
oświadczył, że jest zadowolony 

j  z postępów na drodze do kon­
ferencji w ie lk ich  m ocarstw na 

| najwyższym szczeblu. Aczkol- 
j w iek  konferencja ta nie zrnie- 
| n i momentalnie św iata — 
s tw ie rdz ił George — te jednak 
może ona wyznaczyć kie runek 
prowadzący do zmniejszenia 
napięcia na świecie.

Znany kom entator am erykań­
ski, L ippm an w  dzienniku „N ew  
Y ork Herald T ribune" opub li- 

| kow al a rtyku ł, w  k tó rym  pisze, 
ty lko  [że jeszcze przed konferencją 
b lok ] w ie lk ich  m ocarstw Związek 

7*  i Radziecki uzyska pozycję „w ie l­
k ie j s iły  dyplom atycznej i  po. 
lityczne j“ . „Sądząc po tym , co 
dotychczas w idz ie liśm y —

| stw ierdza L ippm an — K rem l 
przygotował w ie lk i program w  
sprawach Europy, k tó ry  pocią­
gnie za sobą daleko idące re­
perkusje również w A z ji" ,

Paryski korespondent dzien­
nika „N ew  York Herald T r ib u ­
ne“ pisze, że obecnie we F ran­
c ji dużo zwolenników  zyskują 
sobie dw ie' tezy, a m ianow icie 
teza, iż „uzbrojenie Niemiec za­
chodnich nie .jest n ieunikn ione" 
i teza, iż „utworzenie ne u tra l­
nego pasa k ra jów  w  Europie, 
nawet kosztem sojuszu a tlan ­
tyckiego. mogłoby być dobrym  
rozw iązaniem “ .

Boński korespondent dziennl-

stem przekonany, że sam fakt, 
iż porozumieliśmy się co do 
ponownego spotkania, przyczy­
ni się do osiągnięcia pozytyw­
nych rezultatów , a w  dalszej 
przyszłości do odprężenia i zła­
godzenia sytuacji św iatowej". 
W wyw iadzie udzielonym duń­
skiemu dziennikow i „Da gen* 
Nyheter" Pinay powiedział, że 
jego zdaniem „zawarcie tra k ­
tatu państwowego z A us trią  nie 
jest odosobnionym wypadkiem, 

podaje lecz elementem, wskazującym  
na zmianę w  sytuacji m iędzy­
narodowej". W  w yn iku  te j 
zmiany — stw ie rdz ił P inay — 

'stosunki między Wschodem a 
Zachodem popraw ia ją  się.

OLLENHAUER: Rząd 
boński musi działać 

w kierunku pokojowego 
zjednoczenia Niemiec
BERLIN . — Przewodniczący

Socjaldem okratycznej P a rtii 
Niemiec (SPD) OUenhauer 
przem awiając przez radio he-1 
akie poruszył sprawę A ustrii.

Zawarcie austriackiego tra k ­
ta tu  państwowego — oświad­
czył OUenhauer — wyraźnie 
dowodzi, że poważne i konkre t­
ne rozm owy mogą dać pom y­
ślne w yn ik i, jeżeli zechcą tego 
wszystkie strony. Z tego rado-

0 dalszą poprawę stosunków 

radziecko ■ jugosłowiańskich,

o utrwalenie poko ju
Artykuł wstępny „ Prawdy"

I

„Prawda“  zamieszcza artykuł wstępny pt. „ 0  dalszą po­
prawę stosunków radzlecko-jugosłowlańsklch, o utrwalenie 
pokoju!“ . Artykuł stwierdza:
Wiadomość, i i  rządy Zw iąż-jko wkład do sprawy rozładowa-

ku Radzieckiego i Federacyj-1 nia atmosfery międzynarodo«.
snego dla narodu austriackiego] nej Ludowej Republiki Jugo-jwej. Wpływowy dziennik an-

sławii, ożywione obopólnym | gieiski „Óbserver“  pisze: „Ro~ 
pragnieniem dalszego polep-1 s/a widocznie pragnie obecnie 
szenia stosunków między obu [ szybkiego osłabienia napięcia 
krajami i utrwalenia pokoju, j w Europie". Agencja France

fak tu  należy wyciągnąć nie­
dwuznaczne w n iosk i co do roz­
w iązania problem u niem ieckie­
go. Rząd boński — oświadczył 
OUenhauer —- musi wreszcie 
rozpocząć aktyw ną działalność 
w  duchu pokojowego zjedno­
czenia Niemiec.

OUenhauer nie żądał jednak

porozumiały s:ę w spraw:? Presse podaje, że „w  Paryżu 
spotkania swych przedstawicieli: z zadowoleniem przyjęto win- 
na najwyższym szczeblu — [ domość o spotkaniu w Betgra-

, , , , i wywołała szeroki oddźwięk na i dzie Uważa sie tam iż test
anulowania układów paryskich ca|Vm świecie. 1 - ■ ‘  ’ 1
jako bezwzględnego warunku j 
pomyślnych rokowań w  spra- 1 
wie zjednoczenia

| ono jednym z przyczynków do 
narody, a j obecnego odprężenia". Nie mo- 
bezpośred-1 żna jednak nie podkreślić —

Miłujące pokój
Niemiec, d o - [ PT7e . wszystkim

magając się jedynie odroczenia | 11,0 zainteresowane w sukcesie [ pisze „Prawda" — że najbar- 
reaMzacjl zobowiązań m ilitar- j mających stę odbyć rozmów i dziej reakcyjne koła atnerykań-

tych narody ZSRR , i Jugosławii.; skie przyjęły wiadomość o zoli-
przyjęły tę wiadomość z 1 ' ' ' -  -

nych, w yp ływ a jących z 
układów dla Niemiec zachod­
nich-. batą, przypisując w:e ki?

apro-j żającym się spotkaniu w Bel­
gradzie nieprzyjaźnie. Są tacy,zna-

H n f i ę t n  frezp /ecze ils^u /o czeme rozwiązaniu zadań, któ-j którzy otwarcie ignorując za- 
re stoją przed uczestnikami [ danie złagodzenia napięcia
spotkania w Belgradzie. międzynarodowego, usilmą

Podkreślając doniosłość tego [ przeszkodzić pomyślnemu prze- 
spotkania prezydent Tito o- ' '  ‘ '
świadczył: „  Celem rokowań]

> i biegowi przyszłych rokowań i 
'ń tym samym 'pogorszyć atmosfe* 

i me jest tymczasowe rozwiąza- \ rę międzynarodową.' Pod adre- 
\rue, ażeby można było te ja- \ sem Jugosławii rozlegają sie na-

|k iś  sposób zlikwidować obecną
Jugosławii rozlegają się na- 

ąj wet groźby zastosowania repre-

Oświadczenie Dnllesa
Konferencja prasowa Eisenhowera

sytuację, lecz stworzenie trw a l-\s j\ o charakterze materialnym 1 
szej podstawy, na której nale- ! finansowym w wypadku, jeżeli 
ży w ogóle opierać w przyszło• \ rząd jugosłowiański unormuje 
ćci stosunki na świecie". j swoje stosunki z ZSRR. Tego 

-Doświadczenie życiowe do-1rodzaju wypowiedzi demaskują 
wiodło, że stan zakłócenia nor- : 1 kretesefn tych. którzy usiłują 
malnych stosunków między budować swe stosunki'z Jugo- 
ZSRR i Jugosławią, jaki' ¡»ł- J sławią nie na - podstawie rów­
nią! przez szereg la t,' był ko- uouprawnienia, lecz na podsta- 
rzystny wyłącznie dla wrogów' 'vi< Pręsj ’ ekonomicznej i poli- 
sprawy pokoju. I wręcz prze-1 tyki dyktatu.

W związku z tym można 
stwierdzić, że zarówno ze

ciwnie, współpraca i przyjaźń 
między narodami obu krajów
odpowiada nie^ tylko intere- [ strony ' radzieckiej jak jugoslo 
-.,™ 4. .I- j -_. 'gęg rów-j wiańskiej przejawia się zde-som tych narodów
nież interesom pokoju na j cydowana wola współpracy 
całym swiecie. Całkowite | międzynarodowej wyłącznie na

ra- ; podstawie równouprawnienia i

NOWY JORK. Sekretarz sta-

unormowanie stosunków
dz;ecko-jugoslmv:ańskich 1 u-1 niedopuszczenia do niczyjej in- 
trwałem? odwiecznej pczyjaź- j gerencji w sprawy wewnętrzne 
ni narodow naszego kraju z [ innych państwu
h re łtił es-ł i  ̂ ' T.     1 _ . rri wr- 4 ,

nu USA Dulles w ystąp ił w  pro- 
j gramie te lew izyjnym  transm ito- 
i wanym w  całych Stanach Z jed­
noczonych. Wystąpienie jego [ mocarstw 

[ m iało charakter dialogu z Ei

cja prasowa, na które j zadano1 h r .; , f im Lr r n  narodami Jugosławii Niektórzy przedstawiciele re-
znaczenie dla [ akcyjnych kół amerykańskich,prezydentowi Eisenhowerowi 

szereg pytań dotyczących spo­
rnia loby doniosłe 
dalszego złagodzeń

ka „N ew  York Times", S u lli-  rerihowerem, przy czym przez
cały niemal czas m ów ił Dullesvan stwierdza, że w  Niemczech I 

zachodnich wzmogły się dążę- J
Na wstępie Dulles oświadczył, 
że ra ty fikac ja  układów' pary

rezolucji, K ra je  te by ły  prze k o
j nane. że nic postawi się ich wo- [ respondenta, dążenia te są sil 
[ bec fak tu  dokonanego.

W rzeczywistości jednak, jak 
podawała o tym  prasa amery- i 
kańska, Stany Zjednoczone pro- j 
wadzą separatystyczne rokowa- | 
nia w sprawie powołania do ży-j 
da  tzw. agencji międzynarodo- i

nia do rokowań między Wscho- skich „natchnęła cyw ilizację  za­
dem i Zachodem. Zdaniem ko- i chndnią nowym życiem". Mó-

- -. . ... . a napięcia [ usiłując mierzyć własną mia-
dziewnej konferencji wielkich i międzynarodowego i ustalenia j rą stosunki między krajami de- 

........  współpracy między mokratycznymi, składają obec-ra-

ne nawet w adenauerowskie.i 
p a rtii CDU 1 rząd boński nie 
może się im  przeciwstawni.

wuąc 
Austrią

oraz stosunków 
dziecko - amerykańskich.

Jeśli chodzi o zwołanie kon­
ferencji czterech w ie lk ich  mo­
carstw, to Eisenhower oświad­
czył. że „n iew ą tp liw ie  należy 
działać ostrożnie, niezależnie 
od tego, jakie powstają nadzie- 

o traktacie  państwowym I je “ . Eisenhower dodał, że ,.Za- 
anu o- j chód podchodzi do konferencji

rzeczowe
wszystkimi krajami 

Zbliżające się rokowania w 
Belgradzie powunny oczywiście

nie świadomie kłamliwe o- 
świadczenia, jakoby strona 
radziecka zmierzała do Jzo-

doprowadzić przede wszystkim ! lowania" Jugosławii od tzwn

sekretarz

USA, A ng lia  i Polska.

Targi te będą najw iększym 
ego rodzaju przedsięwzięciem 

h is te rii k ra jów  V,'schodu.

Organizacją targów zajmuje 
ię Federacja H induskich Izb 

Handlowych i Przemysłowych, 
przy poparciu rządu.

toczą się bez udziału Związku

Francja

PARYŻ. —

| świadczył, że stanowisko zaję- j Czterech mocarstw z pozycji si- 
j te przez ZSRR wobec kwestii ły  większej, niż ta jaką dyspo  
| austriackiej „by ło  dla Stanów ] nował daw n ie j“ . Odpowiadając 
] Zjednoczonych niespodzianką“ , na pytania dotyczące rokowań.

Dulles poruszył także sprawę Eisenhower oświadczył .iż rząd 
zwołania konferencji czterech j USA „nie wpadnie w pułapkę 
mocarstw na najwyższym szcze- po lityk i uspokajania p rze c iw n i-(tyk i

do dalszej poprawy stosunków 
między ZSRR a Jugosławią po 
linii państwowej.

.świata zachodniego", zerwa­
nia jej kontaktów z tym świa­
tem. Absurdalność takich twier-

Istnieją niewątpliwi« w tejjdzen jest oczywista. Związek 
ziedzinie sprzyjające możli-1 Radziecki niejednokrotnie do*dz

wosci.
stwierdzić zgodność poglą 
dów obu państw na tak pod­
stawowe zagadnienia poli-

niejednokrotnie do-

M ln is te r spraw'
blu. co — zdaniem Dullesa 
„k ry je  w sobie zarówno ni'

Radzieckiego. N iektóre 
r:ik i amerykańskie podały, że 
rokowania „na temat porożu 
mienia w sprawie przyszłej a- 
gencji oraz je j. statutu są b l i­
skie zakończenia“ i że agencja [ dział się za 
taka może powstać „w  ciągu [odprężeniem, 
najbliższych trzech miesięcy“ .

dzięn- [ zagranicznych Francji. Pinay. w j bezpieczeństwo, jak  i 
tv źg wyw iadzie udzielonym duńskie- wości". Duiles wypo

ka“ . 
Eisenhower

Można z zadowoleniem I wiódł swą polityką zagranicz­
ną, ze w interesie utrwalenia 
pokoju nie należy tworzyć 
zamkniętych, przeciwstawnych 
sobie bloków militarnych, leczzagranicznej, jak zasada

udz ie lił obszer-

mu dziennikow i „Social-Demo- 
[ kra ten", ośw iadczył: „Po *pot- 
[ kaniu wiedeńskim , w czasie 
którego pan MoJotow opowiś- 

poroz.umieniem i

się za tym, 
taka m iała
rnv“ .

powiedział 
aby konferencja 
„ograniczone ra-

rrtożłi; [ nej odpowiedzi na pytania do- 
le tn ic tw a ra-tyczące potęgi 

dziec kiego.

NOWY JORK. Jak donoszą z
oceniam optym i- - Waszyngtonu, 18 maja odbyła

stycznie obecną sytuację. Je- j s i ę Bia łym  Domu konferen-

m « f  »  m uV

ftiego ziemia, m atka m ów i: [ krapiasie“ , — I  w łaściw ie te
_ A le  z ciebie kloc. Nie na j też jest prawda.

moje siły. I M atka umacnia węzeł na
Lecz niesie go w  ramionach , karku szpilkam i. Potem z pu- 

Ty? Za dwadzieścia lat prze7/ jada ln ię do drugiego p o - j dełka na półce pod konsolą 
Pójdzie*?, do biura, Ale [ k o jti i  rzuca syna na tapczan, | w y jm u je  strzęp w aty 1 gładzi 

1 iv k tórym  jęczą sprężyny

*“  A mamusia?
— «’ a też. ty lk o  id? później, 

Przecież wiesz.
— A ja?
— Tl!

też
F i l t e r n  będziesz chodził do [ 
i "‘° ły . Od przyszłego roku

nią twarz. Do Danka dociera 
) Danka po ryw a ' wesołość, łapie j przez powietrze lec iu tk i, tro -

* ’ A czy  wszyscy musza s ę ] ręce m atki, aie cóż, znów mię- chę duszny zapach pudru. Na 
“Peszyć, ja k  dorosną? I u. M a t-  ! koniec matka w y im u le  z to-dzy n im i staje pośpiech. M a t

m yśli chw ilę. __ __
^¿yRP^Ojni* patrzy na zega- k tóra ciągnie się wąskim  pa-j nią usta. Od razu nabiegają

Potem ; odchodzi przed konsolę.
koniec matka w y jm u je  z to­
rebki zieloną tubkę i  gładzi

| wydatne. Luna od nich' b ije

... • „  - ■«-e patrzy u« «-«-*«> ¡Która t .  u u : n " u - ------  -
yj. Danek zauważył, że z r a - : smem św iatła, praw ie do su- j k rw ią , stają się błyszczące 

’  domownicy częściej patrzą f j*u . Danek patrzy. 
z®garki, niż wieczorem.

~T ^ 7‘drisz „wskazówki Idę , -----------, —  - -
-- .pJ.uOd“ . Nam się wydaje, ze [ c je. Ma dość długie, do poło
* * nieruchome sie one ciągle w v pieców' spadające włosy, [ ,, . . ,
► e posuwaj,. I razem z nim i [ k j 6re „  brązów«, a m im o  t e  [ ^ J ^ o w a  rochę ^

M atka jest z pewnością na j- | «« policzki, wznosi się ku o- 
iękniejszą kobietą na świ«- S[ Dankiem pełna blasku, różo- 

wości, zapachu. A le  jest już

Sukces 
polskiego filmu

w Paryżu
PARY/!. W yśw ie tlany obecnie 

we F ranc ji f ilm  polski „P ią t­
ka z u licy  B arsk ie j" osiągnął 
wśród publiczności duże pow'o- 
dzenie. Wyraża to prasa fra n ­
cuska. M. in, „F ranc T ire u r“ 
w’ recenzji pełnej pochwał dla 
tego f ilm u  .stwierdza, że „P ią tka  
z u licy  B arsk ie j“ jest film em  
pełnym realizmu socjalistyczne­
go. Dziennik porównuje ten 
film  z. „Przed potopem“ Cay- 
s tte ‘a i ośwriadcza, że dzieło A - 
leksandra Forda przewyższa 
żywiołowością akc ji f ilm  Cay- 
atte‘a a jednocześnie odznacza 
się dużym umiarem.

równouprawnienia i nieinge- ^fogą pokojowego wspól- 
rencji w sprawy inntTth krajóa', j istnienia i rzeczowej wspólpra- 
uznanie możliwości pokojowe-1 cy « «ystkich państw bez 
go współistnienia i współpra- j w*giędu na różnice w ich sy­
cę między krajami o różnwh I Sternach politycznych.

,’- J r0fi»  n<k**k  “  guzik ' u ,ta  n lew iel-1 nych powiekach Jest napięte,
¡ k 'e\ ^ « łh ę  zaciśnięte, które [ bo noc wydęła Ją. Zostaw ił»Ptyn;« czas. I kiedy m a ła ; połysku tą złote. M ają ko lo rfteozna  ociera ----- ------- ,  — ».

wskazówka będzie na ósemce.: miodu, k iedy w  sło iku gra ; J«J • i 2, <>d,;ie(i* l l 'zy ł P° Zuzannie, W I ślady ja k  ‘po 'p la«*u. Zuzanna
* w ie lka  na szóstce, to tatuś ; światło. M atka rozczesuje ; wuają na c o e a a a- tw arzy dziecka jest teraz nie- [ w idz i swe wąskie, uparte u-

| włosy, potem unosi ramiona, [ ne p011 ‘ '• 'musi wyjść z domu 
— -Jak będzie pól do ósmej j aby je  zebrać na karku . W ło- Danek wzdycha, nie prze- raz musi nastąpić.

pokój przed chw ilą , k tóra za- sta, k tó re  są w  niezgodzie

wyjaśnia sob> głośno D a - ! sy są bujne, trzaskają e le k - : staje patrzeć na postać przed' — Mamusiu, a iak wrócisz,“ z i •  :   r r 1 • i e f ł*zarł-a Tacf atr\rc/-kL-o nraarla 1 <n+ kiuł« r > o
M U 7 V  n « n  ................ . , . . , , , ,
Nie zauważyła te twarzy, te krótsze, zakręca- I ja k  ojciec ale ma lekko po- 
-zvł s:ę czytać [ ią  się w  obrączki i dopiero chylone plecy < przez to w y- 
" • 7  . . . .  . • i ■  ______».i.i r la ip  « ip  •■nir.R7.fl K if» n v  D n riA k

nek i m atka p»trzv nań ze i trycznie pod grzebieniem. K o - . lustrem. Jest wysoka, praw ie te Już będę spał? 
za si wiemem. Nie 
k edy syn nauczył 
godziny. M ały w-yjaśnia 
skram i w  oczach.'

—- Babcia m i pokazał*.
Matysia chodzi po kuchni 

dopiero teraz m ów i:

i-  [ pod naciskiem szczotki ukła 
[dają się płasko na skroniach

[daje się niższa. K iedy Danek 
idzie między rodzicami I pod-

el pogodnym, ła tw o ulegają­
cym cudzej w o li charakterem. 
Takie  usta m ia ł je j ojciec — 

Będziesz spał, bo josteś [ przekazała je Dankowi. Zu-

M atka patrząc w' lustro  m ru - nosi ku nim  wzrok, głowy ich 
■;v oczy bo jest krótkow idzem , [zna jdu ją  się na tej samej w y -.
: Danek bardzo te lubi. Bo w te- ! sokości. M atka lubi pochylać j Nie powinna traktować iro -

grzeczny.
— To znaczy, i«  masz po­

siedzenie i  się nie zobaczy­
my?

Zuzanna t łu m i uśmiech

— Pewnie, ktoś musi te : dy w  tw arzy m atk i czai się j głowę, k iedy patrzy na
dziecko trochę uczyć. Wstyd, i wesołość, a z oczu je j tak sa- | mówcę. W tedy je j oczy

mo.żeby chodził tak i dziki.
Matka nie odpow iada, w y ­

chodzi z Chlebem 1 herbatą  
do stołowego. Danek drepcze [ myśleć różnie 
za nią. o krok

ja k  w  uśmiechu robią się : <

zanna patrzy r,a ślady czasu 
w  swe i tw arzy i przez chw i­
lę czuje w  sercu pustkę, p ie rw ­
szy znak smutku. Zuzanna 
nie ma jeszcze trzydziestu lat. 
A  przecież tamta kobieta w  

mezwe doświadczenia małego, lustrze nie jest już młoda, 
w y - ; Bo rzeczywiście ma posiedzę-[Tą becapelacyzną młodością.

określa be* ch w ili

roz

dają się większe pełne na-1 nie, naradę w  spraw ie sapita-1 którą *,ę 
dwte zielone szparki. K o lor i myslu. Danek zna także czę- ia w  Kielcach, z któ rym  n ie ! wahania, patrząc na kogoś, 
tych' oczu można zresztą ob- [ sty gest m atki,_ kiedy swym i ] po tra fi sobie poradzić. Jest

K iedy jest słoń- [ dużymi dłońm i gładzi ona j bowiem ty lko
i idą ulicą matka ma tę - j skr<mie. odsuwa od tw arzy [ wziętym w  kr::

hez- | kró tk ie , w ijące się włosy. Z ra - I «obustronnych
7.yzow y o c ie ń  i 7 t cnwnę

:

»S t. - Z  [ SKS, s  [ T s r . ¿ « s u [ » 5 » ^ - i
rusza ustami, kiedy nakłada 1 rzęsach. Teraz oczy m atk i są [ jeszcze. Dopiero gdy wraca z ; jasno, w stał piękny dzień. am loriarh ° * re *,ńw *
pa lto  i kleoi« na pożegnania na przykład niebieskie. bo biura, otaczają je j tw arz  ja - W ia tr ucichł ze świtem, w y-

1 dzień jest pochmurny, nie o- j snym obłoczikiem i w tedy ręce : m ió tł ob łok i i teraz znad

ai gumentów.

o godzinie 
przeznaczoną 

[d la siebie. Jarocka na stojąco

syna po twarzy.
Potem do łaz ienki wchodzi j debra! im  "koloru. A w ieczo- 1 m atki nie mogą in  poradzić, dachu przeciw leg łej kamie

ramionach. «leszcze parę słów 
j do babci M atysi: k iedy oddać 
do prania, czy starczy babci 

J pieniędzy na ostatni tydzień

systemach społecznych, walka 
o redukcję zbrojeń i zakaz bro_ 
ni atomowej, o zapobieżenie 
wojnie i utrwalenie pokoju.

Perspektywa dalszego polep­
szenia stosunków radziecko- 

I jugosłowiańskich budzi obawy 
tylko ¡tych, którzy zaintereso­
wani są nie w łagodzeniu, lecz 
w zaostrzaniu napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. 
Charakterystyczna"jest pod tym 
względem reakcja prasy burżu- 
azyjnej na ■wiadomość o ma­
jących się odbyć w Belgradzie 
rozmowach.

Ta część prasy burżuazyjnej, 
która nie utraciła zdolności 
realistycznego myślenia, wita 
zbliżającą się wizytę delegacji 
radzieckiej w Belgradzie ia-

IPzfŚir l
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T E A T R Y
K/merelny — „Wesele Tige-

~  <•. H. pr7,e<lstaurlenie 
PWST. Ludowy — „Mti-chob"
— f. 19, Narodowy — „Śmierć 
PMucWna" — g. 19. Państw, 
Operetka — „Noe w Wenecji"
— g. 19, Państw. Opera — 
..Homeo ! Julia" — g. je 
filharmonia Narodowa — 
Koncert kameralay — g. 19 
(sala Min. Kult. 1 Sztuki). Sy­
rena -— „Żołnierz królowej 
Madagaskaru" — g. 19. Współ­
czesny — „Teatr Klary G*. 
r-nl" — g. 19. Estrada — „od 
piosenki do sukienki" —  g. 
19.1S, Guliwer — „Bad A o 
szklarzu 1 cesarzu" — g. 17.

mè

Gdy m atka wychodzi, jest za-¡c iem no
różowiona, ma trochę w ilgo t- j ciemne, o w ie lk ich  czarnych 
ną. pachnącą jaśm inowym  źrenicach. Jeśli Danek 
m ydłem  skórę twarzy. Danek j lony tym i koloram i, pyta: 
lub i w tedy przytu lić  policzek [ „m am usiu, jak ie  ty  masz 0- 
do je i policzka, czepia się je j [ czy?" — matka odpowiada ze 
barków. K iedy ucieka spod1 śmiechem: „Szare, bure, na-

Danek podciąga nogi i spo- prda do pokoju strum ień słoń- 1 mies!ąca? 1 Zuzanna zbiega 
“ • 1 ■ j ze schodów, m ija  kamienną

kiedy ' kc>bietę wznoszącą pochodni? 
kobieta pochyla się dó lustra ' budiię

matka i zamyka drzw i. Danek m n , k iedy  Danek w idz i je t
słyszy ty lk o  tryskanie wody 1 nad sobą przed zaśnięciem. 1 gls.ds na Zuzannę oczyma Pio- ca. Ś w ia tło  nie ukryw a nicze- 
i huczenie w  piecu gazowvm. kiedy w  pokoju Jest, praw ie tra: mają ko lor słodowego pi- go w  odbiciu Zuzanny,

matka ma oczy też ! wa. z wyraźną granicą rzęs.............
1 -\:e proporcje twarzy dziecka i aby rozetrzeć puder na twa- 

zmy- i są :r,ne- c ',(>l0 wyższe niż Trzy. W idzi dokładnie jaka jest. 
u ojca Do, ieró pod jego sze- j W idzi c ien iu tk ie  n itk i zagłę- 

[ roka płaszczyzną mieści się ' . . .
¡b lisko siebie reszta: oczy.

7. gazetami przy bra­
mie, szybko idzie do przystan­
ku tramwajowego.

bień w  katach oczu i zmęczone [ 
usta. Patrz?' na siebie spod 

zbyt mały w stosunku do nich czoła i w idzi, że skóra na doi-
*) Fragment 

„Samotność",
powieści p t

M oskw a  _  „G o d z in y  n a ­
d z ie l"  — g, 14. 19, 1Si }(U 0 , 
P raba  — „G o d z in y  n a d z ie l'' — 
g. 14. 1S, 19. 20. P a lla d iu m  —
..P o ru c z n ik  Rakoczego" _  g. 
14, U , U , 20.30, Ś ląsk — „N o c  
w  W enecji"  — g. 14, 3s. u , 
JO. M u ra n ó w  — „ F a r t  E u re k a "  
g. 15, 1S, 17, IB. 19, 20, P o lo ­
n ia  — „Ś w ią te c z n y  w ie c z ó r"
— g. 12, 14, is. 18. 20. 1 M a j
— „ J u t r o  będzie  za późno " —
«• 14. 18, 18. 20. ?V-Z — „ p o ­
s tra c h  m ó rz "  — g. ]4. 1 a,
..G rzeszn icy  bez w in y "  — g.‘ 
18, 20. O chota  — „ J u t r o  będzie 
t*  p óźno " — g, 14, IB, ¡8, 
20. S to lica  - -  „O k ru tn e  m o ­
rz e " — g. 13, 15.30, 18, 20.30, 
S yrena — „R e z e rw o w y  g ra cz "
— *■ 14. 18, 13, 20, Tęcza —
. .K o rd z ik "  — g. 14. io, ia, 20. 
le t n i k  — „W z b u rz y ło  aie m e ­
rze ", ser. 1 ._  g. 17, 19. O l­
sztyn  — „ U p ió r  na sp rzedaż" 
—• g. 17, 19. RadoSć — w ie d ź ­
m y "  — g. 17, 19, Z w ią z k o w e  — 
„O p o w ie ść  a t la n ty c k a "  — s 
17. 19. *

N A  D Z IE Ń  20 M A J A  195« R.

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — aa  fa l i  19» m .
Program dnia ».«. 15.28.

W la d o m o io l 6.09, «.0«, 7.1»,
7.40, 12.04, 10,00, 20.00, JSOO,

5.10 P o ranne  ro z m a ito śc i r o l­
n icze , 5.30 R adz iecka  m u z y k a  
ro z ry w k o w a , 5.48 G im n a s ty k a , 
6.10 D la  n a u c z y c ie li. 6.33 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 8 40 z  p io ­
senką do p ra c y , 7.15 Tańce 
lu d o w e  ró żn ych  n a ro d ó w , 7.60 
B łę k itn a  sz ta fe ta , 8 05 K o n ­
ce rt, 0.4« P ieśn i w  w y k . C hó­
ru  R ózgi. W a rsza w sk ie j PH.
5.00 A u d y c ja  d la  k la s  X , 9.40 
Z a b a w y  ry tm ic z n e , 10,00 P ię k ­
ne g losy , 10.30 K o n c e r t eol4- 
s tó w , 11.00 „B a śń  o ry b a k u  1 
z ło te j ry b c e " , s łuch , w g, P u ­
szk ina , 11.3.3 M u z y k a  1 a k tu a l­
ności, 12.10 P rze g lą d  praey 
s to łecane j, 12.15 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 1230 „N a  sw o jską  
n u tę " ,  12.50 A u d y c ja  d la  w » ,
13.00 P rze rw a , is.30 A u d y c ja  
d la  dz iec i. 16.99 K o n c e r t  m u - 
zjdei o p e re tk o w e j, 17.00 S łu ­
chacze piszą, 17.05 D zie lą  o r ­
ganow e ,1. s, Bacha. 17.w  A u ­
d y c ja  a k tu a ln a  17.jo  Ś p iew a­
m y  p ieśn i 1 p io se n k i, 17.5» 
S łow iań ska  m u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. .18.20 Na m łodz ieżow e j an ­
te n ie . 18.4R M o n ta ż  *  . .K ro n ik "  
B . P rusa. 19.00 F e s tiw a l M u ­
z y k i P o ls k ie j — T ra n sm is ja  
K o n c e rtu  7. S a li F ilh a rm o n ii 
N a ro d o w e j w  w y k . O rk . 
S ym t. F i lh .  NaorodoweJ pod 
d y r, St. W is łock ie go , w  p rze ­
rw ie  ko n c e rtu  D z ie n n ik  «.vie- 
070m y . 21.00 „S a m o tn a  d ró - 
* a " .  o p o " '. K u r ta  S te n ia , 21.20 
O d tw o rze n ie  k ó n o e rtu  la u re s - 
t / w  n i  O g ó lnopo lsk iego  K o n ­
k u rs u  Śpiewaczego. » . «  Ra­
d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie ­
go, 22.25 M u zyka  taneczna.

Związek Radziecki z należy- 
tym zrozumieniem odnosi się 
00 tego, że Jugosławia pra­
gnie utrzymywać normalne sto­
sunki z wszystkimi państwa­
mi. Normalizacja stosunków 
Jugosławii z ZSRR bynajmniej 
nie oznacza i nie może ozna­
czać zaostrzenia jej stosunków 
z innymi państwami. Związek 
Radziecki nie tylko nie dąży 
do tego, by wykorzystać spra­
wę uregulowania stosunków z 
Jugosławią do pogorszenia sy­
tuacji międzynarodowej, lecz 
wręcz przeciwnie, chce, aby 
rozwiązanie tego problemu 
przyczyniło się do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego.

Dalsza* poprawa stosunków 
tadziecko-jugosłowiańskich po­
dyktowana jest interesami obu 
państw’, ogólnymi interesami 
wspólnej wałki o utrwalenie 
pokoju na całym świecie. Nie 
należy, oczywiście, negować 
istotnych różnic między nami 
w pojmowaniu szeregu waż­
nych problemów rozwoju spo­
łecznego. Jednakże fakt, że w 
Jugosławii panuje społeczna 
własność podstawowych środ­
ków produkcji; fakt, że podsta­
wowymi klasami w Jugosławii 
są klasa robotnicza i chłop­
stwo pracujące, które posiada­
ją bojowe tradycje rewolucyj­
ne ł patriotyczne; fakt, że ist­
nieje kształtująca się od da­
wien dawna głęboka wspól­
nota kulturalna i ideowa mię­
dzy narodami obu krajów; 
fakt. że masy pracujące ZSRR 
i Jugosławii mają wspólne 
podstawowa interesy, interesy 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, że istnieje między 
nimi wspólnota ostatecznych 
celów klasy robotniczej — 
wszystko to dowodzi, że istnie­
je mocna podstawa dia szero­
kiej i wszechstronnej współpra- 
cv między narodami radzieckim 
i jugosłowiańskim.

'uzasadniona jest w pełni 
nadzieja, że obecnie, gdy obie 
strony oka-zały dobrą wolę i 
dążenie do poprawy naszych 
wzajemnych stosunków na 
podstawie równouprawnienia i 
korzyści wzajemnych, normali­
zacja stosunków radziecko-ju- 
gosiowiańskich będzie się da­
lej rozwijała w taki sposób, 
ak tego wymogą ją interesy 

obu krajów i interesy pokoju.



VIII P O K O J U  W wie naszych gości
W y k o rz y s ta l iś m y  

zdobyte doświadczenia...
V I I I  W yścig Praga — B e rlin  

*— W arszawa zakończył się. Za­
cięte sportowe współzawodnic­
tw o  na trasie  poko ju  w  m a jo ­
we dni bieżącego roku należy 
ju ż  do h is to rii. Dysponujemy 
ju ż  ostatecznym i w yn ika m i i 
można ju ż  dokonać oceny, by 
ze zw ycięstw  i  niepowodzeń 
wyciągnąć odpow iednie w n io ­
sk i na przyszłość.

W  poprzednim  roku  drużyna 
n iem iecka nie  m ia ła  szczęścia. 
Siódme miejsce w  k la s y fik a c ji 
d rużynow e j było  wówczas du­
żym  rozczarowaniem  tak  dla 
lu dz i odpow iedzia lnych za przy­
gotowanie drużyny NRD, ja k  
i  m iłośn ików  sportu Niem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej. 
S łusznie po zakończeniu V I I  
W yścigu bardzo ostro k ry ty k o ­
wano w y n ik i naszej drużyny, 
k tó ra  w  roku 1953 zajęła p ie rw ­
sze m iejsce drużynowo — udo­
w adnia jąc, że może osiągać 
piękne sukcesy.

K ry ty k a  ta  stała się przy­
czynkiem  do głębokie j, wszech­
stronnej analizy, co w  konsek­
w e nc ji pozw oliło  na w yciągn ię­
cie wniosków.

S tw ierdzono przy tym  po­
krótce:

1) N ie  m o żna  obc iążać d ru ż y n y  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i*  za za ję c ie  da- 
le k le ą o  m ie js c a , g dyż  ko la rz e  d a li 
z s ieb ie  w  czasie  W yś c ig u  w szys t­
ko . na  co ic h  b y io  stać.

2) P e łną  o d p o w ie d z ia ln o ść  p o ­
w in n i p onos ić  tre n e rz y  i  o p ie k u ­
n o w ie . k tó r z y  d o k o n a li p rz y g o to ­
w ań  bez w ys ta rc z a ją c e g o  o p a rc ia  
sic o zdobycze  n a u k i.

3) W  czasie p rz y g o to w a ń  trze b a  
zw raca ć  uw agę  n ic  ty lk o  na czy­
sta te c h n ik ę  Jazdy, w y ro b ie n ie  
k o n d y c j i  1 in n e  te ch n iczn e  u m ie ­
ję tn o ś c i. a le  ta kże  na pod n ies ie ­
n ie  w a r to ś c i m o ra ln o -p o lily c z n y c h  
z a w o d n ik ó w .

In n y m i s ło w y  trze b a  p racow ać 
nad  s tw o rze n ie m  z w arteg o  k o le k ­
ty w u  gotow ego  do n a jw ię k s z y c h  
pośw ię ceń , o w ie lk ie !  b o jo w o ś c i 
I poczuc iu  o d p o w ie d z ia ln o śc i.

B a rdzo  w ażne  Jest ta kże  p rz y ­
c ią g n ie c ie  m ło d y c h  z d o ln y c h  lu ­
dz i. k tó rz y  w  sw ym  ż y c iu  p r y ­
w a tn y m  i  spo łecznym  w  z a k ła ­
d z ie  p ra c y  i  szko le  d o w ie d li |uż, 
że sa g o d n i re p re ze n to w a ć  z h o ­
n o re m  w ła sn ą  o jczyzn ę  w  ta k

Werner Schorck
K ie ro w n ik  d ru ż y n y  N R D  
na  V I I I  W yśc ig  P o k o ju  

P rze w o d n iczą cy  S e k c ji  S p o rtu  
K o la rs k ie g o  w  N R D

p o w a ż n e j im p re z ie  s p o rto w e j ja k
5Vyscig P o k o ju . K o n ie czn e  Jest 
w y s z u k a n ie  ta k ic h  osób, k tó re  
s ta ł  n a  p rze p ro w a d ze n ie  odno- 
w ie d n ic h  przy g o to w a ń  i  k tó re  po- 
s taaa ją  o d p o w ie d n ie  k w a l i f ik a c je
l i m ? 1? * ’ a t,a k ie  pedagog iczne i I P o ii.y c z n e . k tó re  p ozw o lą  na 

! ,z<,sP ° ł ’ i  Zdolnego doj w ie lk ic h  os iągn ięć .

Na koniec ważne jest, aby 
i m ieć jasność co do kie runku, 
j  sposobu i rodzaju przygotowań, 
i których główną cechą musi być 
¡naukowo uzasadniony systema­
tyczny trening,

i leszcze o sta
te czn ie  w y p ra c o w a n e j m e to d r  

; p rz y g o to w a ń  n a jle p s z y c h  k o la r i r  
“ °  *a?  im a n e j  im p re z y , trzeba  

i [ “ f *  je d n a k  tę  odw agę, b y  szu- 
' S i , .  n o r y c h  k tó re  w y ła -", i1 * b ogac tw a  dośw la d - 

»• . y rz e b a  s tw o rz y ć  p od s taw y  
do ta k ie j  m e to d y , k tó ra  w- p ra li-

byęzePnauwa *** °ParU 0 za"-
N ie  z a p o m in a jm y  p rz y  tv m  *e 

w ym aga
m o i w  k i  r eg0 5b rz e tu . k tó rs - O  p .  
m ożnośc i p o w in ie n  b vć  n ro d u k n - 
w a n y  w e  w ła sn ym  k ra in .

| To. co w yże j napisałem, było 
: w łaśnie g łówną zasadą, na któ- 
! pj  oparła się Pada Trenerów , 
Prezydium  Sekcji Sportu Ko-

■ Jarskiego w  NRD i Państwowy 
, K om ite t d la  W ychowania F i- 
i tycznego 1 Sportu, przygotow u­
j e  naszych kolarzy do V I I I
I Wyścigu Pokoju. Dzisiaj po u-
■ zyskaniu dobrego w yn iku , k tó ­
rym  jes t zajęcie I I  m iejsca w  
k la sy fika c ji drużynowej i I 
m iejsca w  k la sy fikac ji in d y w i­
dualne j —  w iem y już, że na­
sze w n ioski by ły  słuszne i że 
poszliśmy naprzód w  rozw oju 
naszego ko larstw a szosowego. 
Nie dokonaliśm y jeszcze w  peł­
n i oceny tegorocznych w yn ików . 
Jesteśmy jednak przekonani, że 
droga, na k tó rą  weszliśmy, po­
zwoli nam uzyskiwać dalsze 
sukcesy.

Jedno jest. dla nas pewne, że 
to, czego nie zrobi się w  czasie 
przygotowań, n igdy nie dogoni 
się w  czasie samego wyścigu.

SzombuUty Istvcm
red. „Nep S port“  Budapeszt

Dlaczego ko la rze  W ęgier
nie brali udziału w Wyścigu?

J©sef Kek!®
tre n e r d ru ż y n y  CSR

Źródło naszego sukcesu...

V I I I  K o la rsk i W yścig Poko­
ju  zakończył się.

Obserwowałem tę niezapom ­
nianą walkę najlepszych euro­
pejskich kolarzy am atorów, w i­
działem ich ciężkie zmagania 
na wszystkich etapach i mogę 
ty lko  powtórzyć to, co napisali 
iuż inn i dziennikarze: „W yścig 
Pokoju stal się  najw iększym  
wydarzeniem  w dziejach k o la r­
stwa am atorskiego“ . W yścig Po­
ko ju  zyskał sławę I rozgłos.

Kolarze węgierscy chętnie bio- 
ią  udzia ł w  wyścigu wiedząc, żs 
mogą się w ie le nauczyc w te j

Jecn Corhumel
i Sekretarz re tíakcü  p ’sm.q 
i ..Les Sports de Erux--

Piękna impreza

Zacieśniamy
więź

przyjaźni
D ru ż y n a  b e lg ijs k a  za ję ła  w  

zespo łow e j k la s y f ik a c ji  m ie j­
sce o dp o w ia d a ją ce  je j  obec­
n y m  m o ż liw o ś c io m . C a ille a u x  
i B oecx są m ło d y m i zaw od ­
n ik a m i — n ie  b ra k  im  a m b i­
c j i,  n a to m ia s t b ra k  d ośw ia d ­
czenia. K u w e t z a w ió d ł w  te ­
g o ro czn ym  W yśc ig u . G d yb y  
d ru ż y n a  nasza b y ła  b a rd z ie j 
w y ró w n a n a  — w ów czas z po ­
w od ze n ie m  m o g lib y ś m y  w a l­
czyć o p ie rw sze  m ie jsce .

B a rdzo  m i s ic podoba  p rz y ­
j c i e ,  ja k ie  zg o to w a n o  ucze­
s tn ik o m  W yśc ig u  P o ko ju  w 
Ł o d z i i W arsza w ie . P o lacy  
ba rdzo  in te re s u ją  się sp o rte m . 
D ow łed z ia .e m  się, że n ie d a w ­
no g o śc ili w  B e lg ii p o lscy  k o ­
la rze . Jes tem  p rz e k o n a n y , że 
częste k o n ta k ty  s p o rto w có w  
obu k ra jó w  bardzo  się obu 
s tro n o m  p rzyda d zą  i p ozw o lą  
zacieśn ić  za dz ie rz g n ię tą  n ić  
p rz y ja ź n i.

Mattys
t re n e r  d ru ż y n y  b e lg i js k ie j

I Nie m yślę u k ry w a ć  w rażen ia  
! ja k ie  w yw a rła  na  m n ie  egrern-  
j na popularność W yścigu zarów- 
|  no w  Czechosłowacji, Niemczech 
■jak  i w  Polsce, Jedynie „T o u r  
i  de France" może m u dorównać ,
, budzi rów n ie  w ie le  entuzjaz- 
i m u i  grom adzi rów nież la k  o- 
j  gromne tłum y . Trzeba dodać, 
i że organizatorom  waszej im pre. 
i  zy udało się dokonać tego, ze 
i  ta praw dziw a m achina jaką sta -  
! n° w i ruchom a karawana kola- 
| rzy i  osób im  towarzyszących  
i  funkcjonow a ła , bez zarzutu nie 
j licząc drobnych niedociągnięć 
n ieun ikn ionych  w każdym  
przedsięwzięciu ludzkim .

I Sukces sportow y W yścigu nie 
j  jest m niejszy od jego popu lar- 
; ności. Od c h w ili s ta rtu  z P ra ­

gi Wyścig nie zaznał an i jedne j 
| c h w ili stagnacji.

Po ciężkich bojach stoczo­
nych na górzystych terenach 
w Czechosłowacji należało są­
dzić, że kolarzom  potrzebny bę­
dzie pewien okres wytchn ienia . 
Tak się jednak nie stało. Po 
B ri! ta in ‘ie i  Verhelst‘cie  — -  
k ró tk o trw a ły m  i  pechowym  
przodow niku Wyścigu, k tó ry  
przedstaw ia wyższą klasę a n i­
żeli wskazuje ostateczna k lasy­
fik a c ja  (udow odn ił to w ciągu 
ostatniego etapu) przodownic- 
two ob ją ł Schur  —  wspaniały  
kolarz  —  m istrz  w  całym  tego 
słowa znaczeniu.

Jestem zdania, te  Schur byt 
najlepszym  kolarzem  W yścigu 

j  i  przewyższał wszystk ich swych 
przeciw n ików . B rak  m u jesz­
cze ru tyn y , ale liczy on prze-

cież zaledwie 24 lata. Cóż za 
w ytrw a łość, żywotność i  polot. 
Jak szybko odzyskuje siły.

Jeśli chodzi o Belgów jesteś­
my równocześnie i zadowoleni 
i  rozczarowani. Zadowoleni z 
sukcesów odniesionych na po­
szczególnych etapach przez 
Boe.cxa, Verhelsta i  Van den 
Deaelp oraz z rów ne j fo rm y  
szybkiego Van Looverena. Roz­
czarowani  —  ponieważ nadzie­
je ja k ie  żyw iliśm y  w  L ipsku  
rozw ia ły  się z powodu błahego 
defektu Verhelsta, de fektu  k tó - 
r ego sk u tk i s ta ły  się ka tas tro ­
fa lne dla  naszego przodownika. 

; I  jeszcze, jedno. M iędzynarodo- 
' wa kon fron tac ja  czołowych ko­
la rzy  Wschodu i  Zachodu jest 
z każdego p u n k tu  w idzenia  
rzeczą bardzo sympatyczną, 
n iem n ie j sądzę, że m y „ lu ­
dzie Zachodu“  pow inn iśm y w y ­
jaśnić dlaczego nasze osiągnię­
cia są n iew ie lk ie . W naszych 
kra jach ko larz jest ty lk o  p rze j­
ściowo amatorem. Jego celem 
jest stać się ja k  na jszybcie j za­
wodowcem.. Z  tego powodu p re ­
zentujem y m łodych, k tó rzy  są 
uta lentow ani, ale nie m ają d o j­
rzałości sportow ej większości 
ich konkurentów .

Bardzo dla nas pocieszający 
jest fak t, że ci m łodzi w a lczu li 
na trasie Praga  —  Warszawa 
z am bicją  i  w ytrw a łośc ią .

Zalana fa lą zachwytu nasza 
Złota Praga pożegnała 2 ma ia 
ko larzy 3 7 k ra jów , k tórzy  w y ­
ruszyli w  daleką drogę do 
W arszawy. W trenerskich i ko­
larskich „ku lua ra ch “  ju ż  od 
pierwszych dni krąży ło  w iele 
dom ysłów i prognostyków. O- 
gółnie panował pogląd, że naj- 
lep ie j przygotowani są repre­
zentanci NRD, k tó rzy  trenow a­
li na górskich terenach w  R um u­
n ii. W iele m ów iło  się o repre­
zentantach radzieckich, k tó rzy  
w z ię li sobie przykład z zeszło­
rocznego przygotowania nasze­
go K ub ra  i  prze jechali ponad 
10 tys. km.

Nasz Vesely w  walce z s iln y ­
m i zespołami p o tra fił dobrze do­
bierać tak tykę  i  współpraco­
wać z treneram i i całą d ruży­
ną. B y ł pełen bojowości, o p ty ­
m izm u, dobrego samopoczucia 
nawet w tedy, gdy nie czuł się 
na jlep ie j. I d latego nasz „H on- 
za“  by ł praw dziw ą m ora lną 
podporą całej drużyny. Zresztą 
ty lk o  on w ykazał n a jró w n ie j­
szą form ę z całego zespołu.

M is trz o w ie  s p o rtu  K r iv k a  1 
K l ic h  s to ją  ja k b y  p o ś ro d ku  d r u ­
ż y n y , o b a j w  te g o ro c z n y m  W y ­
śc igu  m ie li  5 c ię ż k ic h  u p a d k ó w . 
S w o je  zadan ie  je d n a k  w y k o n a li.  
K l ic h  w y g ra ł I l i  e tap . a w  l o ­
dz i z w y c ię s tw o  s tra c i ł  t y lk o  d la ­
tego, że na o s ta tn im  za k rę c ie  z a  
rz u c iło  go. K r iv k a  w y g ra ł ta kże  
je d e n  e tap  i  n a le ża ł do n a jb a r ­
d z ie j b o jo w y c h  z a w o d n ik ó w . S w o ­
je  w ie lk ie  u m ie ję tn o ś c i w y k a z a ł 
p rzede w s z y s tk im  n a  e ta p ie  Z g o ­
rze lec  — W ro c ła w , gdzie  p rz y  
b a rd zo  tru d n y c h  w a ru n k a c h , po 
ro z b ic iu  ro w e ru  d o g o n ił g łó w n ą  
g ru p ę  i p o d e rw a ł ją  do p rzo d u . 
P o z w o liło  to  d e c y d u ją c o  odeprzeć 
a ta k  N ie m c ó w .

M is trz  s p o rtu , K u b r ,  n ie  b y ł  w  
ty m  ro k u  w  n a jle p s z e j fo rm ie  Po 
b a rd zo  d o b re j je źd z ie  na  e tap ie

do B rn a , a po tem  po znaczne j 
s tra c ie  czasu, k tó ra  sp ow o d ow a ł 
c ię ż k i u p a d e k  n a  e ta p ie  do T a ­
b oru , je c h a ł co raz  s ła b ie j. Od K o ­
bra o c z e k iw a liś m y  w ię c e j. P rzede 
w s z y s tk im  znaczn ie  w ię c e j b o io -  
Wości na  tra s ie , oba) m ło d z i za­
w o d n ic y , Svab 1 N o va k , o d b y li 
sw ó j w ie lk i  ch rzest. O ic h  p os ta ­
w ie  n a jle p ie j ś w ia d czy  k o ń c o w a  
lis ta  k la s y f ik a c y jn a ,  na k tó re ! 
m ię d z y  me z a w o d n ik a m i Svab 
jes t 31, a N o v a k  33. P o z o s ta w ili 
poza sobą c a ły  szereg do - 
św ia d czo n ych , z a g ra n ic z n y c h  k o ­
la rz y .

O czyw iśc ie , że w ie lk ą  ro le  w  
naszym  sukces ie  o de g ra ło  dob re  
p rz y g o to w a n ie  zespo łu , w sposóh 
zasadn iczy  z m ie n iliś m y  Jego sy ­
stem . Z a c z ę liś m y  od h a li g im n a ­
s ty c z n e j w  g ru d n iu . K a ż d y  z n a ­
szych z a w o d n ik ó w  o trz y m a ! d o ­
k ła d n y  p la n  p rz y g o to w a n ia  i  
p rz e s y ła ł nam  sp ra w o z d a n ie  o je ­
go w y k o n a n iu . Ju ż  w  s ty c z n iu  
W s ie d liśm y na ro w e ry , a n a  p rz e ­
k ó r  k ie p s k ie j pogodz ie  p rz e je c h a ­
liś m y  do  m a rc a  ponad  2 ty s . k m . 
To n a p ra w d ę  u c z c iw a  od leg łość , 
Jeśli w e ź m ie m y  p od  uw agę , 
że Jeźdz iło  się  na  śn iegu , 
w  b ło c ie , a n ie ra z  p rz y  zn aczn ym  
m ro z ie . B y liś m y  ta kże  w  g ó ra ch , 
gdzie dużo  je ź d z il iś m y  na  n a r ­
tach , Sam o za koń cze n ie  p rz y g o to ­
wań o d b y w a ło  się p rz y  deszczach 
i b ło c ie , I  w te d y  p rz y s z ły  t r z y  
w yśc ig i k o n tro ln e . R v łv  ciężki**. 
W w yśc ig a ch  ty c h  o d p a d li c i. k tó ­
rzy  nie k i - r u ją c  się ra d a m i t r e ­
n e ró w , k ie p s k o  p rz y g o to w a li się. 
M ię d z y  n im i z n a jd o w a ł się ta kże  
hu  lic z k a  / l a  pogoda u n ie m o ż li­
w iła  uam  dob re  p rz y g o to w a n ie  
szybkośc i. M im o  to  nasi ko la rze  
szybko  w p a d li w  tem po.

ho  te g o ro c z n y c h  d ośw ia dcze ­
n iach  z p rz y g o to w a ń  i z sam ego 
W yśc igu  za czn ie m y w  h a li g im ­
n a s tyczn e j znaczn ie  w cześn ie j n iż  
W ro k u  u b ie g ły m . O ka zu je  s ię, 
ze k o n ie czn e  je s t jeszcze  lepsze 
ogólne p rz y g o to w a n ie  fiz y c z n e , 
P rz e je c h a liś m y  p rzed  s ta rte m  w y ­
ścigu p rz e c ię tn ie  ponad  5 ty s . k m . 
O ka z u je  Sie, że I to  je s t p ra w d o ­
p od o b n ie  za m a ło . Poza. t.vm m u ­
s im y  dużo u w a g i s k ie ro w a ć  na 
p rz y g o to w a n ie  s z y b ko śc i i  w y ­
trz y m a ło ś c i.

I Stan Brittoin
zdobywca 3 miejsca

Jesteście

u s p o r t o w io n y m

narodem
W yścig  P ran a  — B erlin  — 

W a rsza w a  jest bezsprzeczn ie  
n a jw iększą  a m ato rską  im p re ­
zą k o la rs ką  św iata  I d latego  
ba rd zo  się cieszę, że w z ią ­
łem  w  n iej u d zia ł I zdobyłem  
zaszczytne  trzec ia  m iejsce. 
Osobiście w o la łbym  jechać, z 
W a rsza w y  w  k ie ru n k u  P rag i 
— jestem  bowiem  specja lis tą  
od e tapów  gó rsk ich  i w ów ­
czas m ia łb ym  szanse na za­
jęc ie  naw et p ierw szego  m ie l- 
sca.

Zw ycięstw o S chura |est n a j­
zu p e łn ie j zasłużone —  jest to 
bezsprzeczn ie  na jlep szy  ko­
la rz  w  tegorocznym  W yścigu. 
D ru żyn ow o na .rów nym  pozio­
m ie  stoi d ru ż y n a  czechosło­
w acka  i NRD. P ierw sza  za-

...i niepowodzeń Polaków
N a k o n ie c  k i lk a  s łó w  o p o ls k ie j 

d ru ż y n ie . Z a s k o c z y ł m n ie  ta k  s ła ­
b y  w y n ik .  P ra w d a , że ju ż  w 
trz e c im  e ta p ie  o d p a d ł w s k u te k  
n ie szczęś liw ego  w y p a d k u  W il­
cze w sk i. w  p ię k n y  sposób u do ­
w o d n ił on, że je s t ko la rz e m  o 
w ie lk ie j  w o li i a m b ic j i,  g d y  koó- 
c z y ł e tap  z ta k  p o w a żn ym  z ra ­
n ie n ie m . A le  to  t y lk o  jed e n , a  
p rzec ie ż  P o lska  zawsze w y ró ż n ia  
ła  się d o b rą  jazd ą  c a łe j d ru ż y n y .

A *  t-arm ro k u  b y ło  ina cze j. W i­
dzę c iąg le  p rzed  oczam i Wa^zą 
zesz ło roczną  w s p a n ia łą  postawę, 
k ie d y  w a łc z y liś c ie  z n a m i p o d o b ­
n ie  zaw z ięc ie  Jak t«go ro k u  o -  
p re z e n ta n c l N R D . Je że li chc ia ł 
b y m  m ie rz y ć  zeszło roczną  m ia rą , 
to  a n i jedw n z W a szych  z a w o d n i­
k ó w  n ie  o s ią g n ą ł w ty m  ro k u  ta k

&
dn iu  13 kw ie tn ia
br w  mieście P r in ­
ceton ko ło  Nowe­
go Jo rku  zm arł n a j-  
tv.ybitnie.jszy fiz y k  
naszych czasów, je ­
den z na jgen ia l­

niejszych uczonych ja k ich  k ie ­
d yko lw iek  w yda ła  ludzkość 
— A lb e rt E instein. Jego teorie 
stanowią dziś fundam ent f iz y k i 
współczesnej. W łodzim ierz Le ­
n in  zaliczy! E inste ina „do w ie l­
k ich  przeobrazic ie ii w iedzy 
przyrodn icze j“ .

A lb e rt E inste in  u rodz ił się w  
roku  1879 w  mieście U lm  
(Niemcy). W p ię tnastym  roku 
życia przeniósł się on do Szw aj­
carii, gdzie odbyw ał studia na 
po litechnice w  Z urichu. Po 
skończeniu po lite ch n ik i E instein 
pracuje jako  rzeczoznawca w  
urzędzie pa tentow ym  w  B rn ie  
(stolica S zw a jcarii) i równolegle 
odbywa studia un iw ersyteckie

m ej m echaniki. (Pogląd ta k i 
nosił nazwę mechanistycyzmu).

Jedynie tw ó rcy  m ateria lizm u 
dialektycznego M arks i  Engels, 
na w ie le  la t przed w ystąp ie­
niem  Einste ina, zdaw ali sobie 
sprawę z tego, że w  podstawo­
w ych założeniach m echan ik i 
new tonowskie j tk w ią  b łędy po­
legające m. in. na trak tow a n iu  
czasu i  przestrzeni niezależnie 
od poru sza jąąej się m ate rii.

Jak okazało się po odkryc iu  
E insteina, praw a m echanik i 
new tonow skie j op isu ją z o- 
grom ną dokładnością rzeczyw i­
ste ruchy c ia ł tak  długo, ja k  
d ługo ich  prędkości są małe w  
porów naniu z prędkością św ia­
tła. (300 tys. km  na sekundę). 
Dopiero przy  prędkościach b l i­
skich prędkości św ia tła  prawa 
szczególnej te o rii względności 
nabierają poważnego znacze­
nia. W arto podkreślić, że pręd- 
kości zbliżone do prędkości 

zakresie f iz y k i. W roku  1905 j św ia tła  (k tó re j zgodnie ze szcze-

u w a ż a liś m y  W as za s w y c h , o b o k  
N ie m c ó w , n a jg ro ź n ie js z y c h  p rze ­
c iw n ik ó w . C zeka liśm y , że na  W a­
szym  te re n ie  rozpo czn iec ie  a ta k . 
W id o czn ie  W aszym  k o la rz o m  n ie  
s ta rc z y ło  ju ż  s i ły .  Sądzę, że z te ­
go rocznego  w y n ik u  w y c ią g n ie c ie  
n a u k ę . M yś lę  także , że n ie  szko­
d z iło b y . g d y b y ś m y  n a w ią z a li zma­
rz n ie  szerszą w sp ó łp ra cę . To  bę­
dz ie  z k o rz y ś c ią  d la  k a żd e j s t ro ­
n y .

C h c ia łb y m  w  im ie n iu  w s z y s t­
k ic h  u c z e s tn ik ó w  d ru ż y n y  cze- 
rb o s ło w a rk i*> | życzyć  W aszym  k o ­
la rzo m  dużo sukcesów  i  proszę 
p rz e ś li jc ie  p o z d ro w ie n ie  W aszej 
m ło d z ie ż y  1 p o d z ię k u jc ie  je j  za 
g n rą re  p rzyw ita n i« *.
T re n e r  d ru ż y n y  cze c h o s ło w a c k ie j

JO S E F K F .B R ŁE

w dzięczą swoje zw ycięstw o  
w yb itnem u ta len tow i kap itana  

I d ru ż y n y  — Vese!ego,
B ardzo w zru s za ją c e  było  

serdeczne pow itan ie  zgo tow a­
ne nam  p rze z  ludność po lską. 
Jesteście w idoczn ie  ba rd zo  
uspo rto w io nym  narodem .

Zdobyłem  podczas W yścigu  
w iele  dośw iadczeń i w rażeń , 
m iałem  m ożność sko n fro n to ­
w ać zasłyszane up rzedn io  
wiadom ości z  tym  co w id z ia ­
łem  osobiście w  Czechosło­
w a c ji, NRD i Polsce. W yścig  
P rag a  — B erlin  — W arszaw a  
pozw olił b liże j zapoznać się 
sportow com  w ielu  k ra jó w , na­
w iązać p rzy ja c ie ls k ie  k o n ta k ­
ty . A tych pow inno być Jak 
najw -ocej.

M oje najb liższe  za m ie rze n ia  
— to w zięcie  udzia łu  w  7- 

etanow ym  w yścigu v/ Belqii 
i m is trzostw ach  św iata we  
W łoszech. Mam  nadzie je , źe 
za rok  spotkam y się znow u.

zaciętsi w a lc* najlepszych za­
w odn ików  Europy i chcą u- 
czestniczyć w te j potężnej m a­
n ifestac ji pokojowej.

Tym  razem jednak było to 
niem ożliwe, ponieważ nasi ko­
larze szosowi nie mogą stwo­
rzyć w tej c h w ili drużyny, k tó ­
ra godnie reprezentowałaby wę­
gierski sport.

W 1953 roku wszyscy nasi 
zawodnicy w yco fa li się jeszcze 
przed Berlinem , a w 1954 dru - 

, żyna węgierska zajęła 16 m ie j- 
i see w k la sy fika c ji zespołowej. 

Najlepszy zaś kolarz węgierski 
nie znalazł się nawet wśród 
pierwszej trzydziestk i zawodni­
ków. Są to w y n ik i niewspół­
m ierne wobec sukcesów naszych 
p iłka rzy , szermierzy, p ływ aków , 
w ioślarzy, lekkoa tle tów  i in.

K i e r o w n i c t w o  w ę g i e r s k i e g o  « p o r ­
t u  k o l a r s k i e g o  z d e c y d o w a ł o  w i ę c ,  

t r z e b a  r o z p o c z ą ć  s y s t e m a t y c z -  
n ą  p r a c e ,  z r e o r g a n i z o w a ć  n a . ? z e  
k o l a r s t w o  s z o s o w e ,  a  c o  z a  t y m  
i ó z i e ,  o d m ł o d z i ć  n a s z a  d r u ż y n ę  
r e p r e z e n  t a  c y  j n  ą .

t e s t  t o  n i e w ą t p l i w i e  p r a c a  d ł u  
g a  l  t r u d n a ,  k t ó r a  w s k a z a ł a ,  
j e d e n  r o k ,  t o  z b y t  k r ó t k i  c z a s ,
a ż e b y  w y s z k o l i ć  n o w  a  m ł o d ą  d r u *  j 
ż y n ę .

N a s t ę p n y m  j u ż  r a z e m ,  w  1 9 5 «  
r o k u ,  d r u ż y n ą  w ę g i e r s k a  b ę d z i e ,  i 
m a m  n a d z i e j e ,  d o ś ć  s i l n a  i  n a s i  
k o l a r z e  s t a n ą  z n o w u  n a  s t a r c i e
w  W a r s z a w i e .

Z a w o d n i c y  w ę g i e r s c y  w  m y ­
ś l a c h  p r z e b y l i  c a ł y  t e g o r o c z n y  
w y ś c i g .  J a  z e  s w e j  s t r o n y  s p o ­
s t r z e g ł e m  z r a d o ś c i ą ,  ż e  i  o r g a -  
n i z a t o r z y  m y ś l e l i  o  n a s z y c h  z a ­
w o d n i k a c h .  B a r d z o ,  b a r d z o  c z ę ­
s t o  w i d z i a ł e m ,  w e  w s z y s t k i c h  
t r z e c h  k r a j a c h ,  t r ó j k o l o r o w y  \ v ę -  
g i e r s k ą  f l a g ę ,  n a p i s y  p o  w ę g i e r -  i 
s k u  i  s ł o w o  „ B e k e *  ( p o k ó j )  n a -  
m i f r a c h  ” *  d r o s a c h -  d r z e w a c h  I  !

' ! f h r 7 P *  w ę g i e r s c y  k o -  ! 
l a r z e  b a r d z o  p r z e ż y w a j ą  f a k t . ,  ż e  i 
c e  m o g ą  u c z e s t n i c z y ć  w  v , v ś c i -  i 
f "  , *  P o ś w i ę c a j ą  w s z y s t k i e  s l l v  i  
t r e n i n g o w i ,  a h y  b y ć  g o d n y m i  u-
r o k u ! " e t W a  ' V  w y i c i S ' 1  w  1 9 3 5  |

Po powrocie opowiem tm i o- 
piszę wszystko, co w idzia łem . 
Opowiem, że poziom wyścigu 
był bardzo wysoki, że muszą się 
bardzo, ale to bardzo starannie 
przygotow ywać do następnego.

W  czasie tych trzynastu eta­
pów w idzia łem  w iele wspania­
łych wyczynów. Przede wszyst­
k im  Schur zrob ił na m nie bar­
dzo silne wrażenie. Jest to 
św ietny zawodnik, zdolny do 
na jw iększych osiągnięć. D ruży­
na czechosłowacka była bez 
w ą tp ien ia  na jbardzie j zgrana 
spośród wszystkich. M o żna  by­
ło zauważyć, że Częchosłowaćy 
są bardzo dobrze przygotowani. 
Ich kondycja fizyczna była 
w prost wspaniała. Pokazali nam 
też swe w ie lk ie  zdolności tak- ! 
tyczne,

O g ó l n i e  b i o r ą c  m o ż n a ,  s t w l e r -  i 
ń z i ć ,  ź e  s p o r t  k o l a r s k i  w  k r a j a c h  ! 
d e m o k r a c j i  l u d o w e j ,  a  s z c z e g ó l n i e  
\ v  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m  r o b i  b a r ­
d z o  s z y b k i  p  p o s t ę p y .

P o l a c y  n i e  p o k a z a l i  j e d n a k  w  
w y ś c i g u  s w y c h  m o ż l i w o ś c i ,  o c z e ­
k i w a ł e m  o d  n i c h  z n a c z n i e  l e p -  

w y n i k ó w .  K r ó l a k  d a ł  z  
s i e n i *  m a k s i m u m  w y s i ł k u  i  w y ­
k o r z y s t a ł  w s z y s t k i e  s w o j e  z d o l ­
n o ś c i .  A l p  o n  j e d e n  t o  z b y t  m a ­
j e .  W i d a ć  b y ? n  w y r a ź n i e ,  ż e  b r a -  
k o w a t o  m u  W i l c z e w s k i e g o .  K i a -  
b i ń s k j  n j p  w y k a z a ł  s w o j e j  f o r m v .  
a  c h w  j e n  d a c z  i  G r a b o w s k i  t o  
k o l a r z * ,  k t ó r z y  m a j ą  p r z e d  « o b a  
p r z y s z ł o ś ć ,  ą i o  t e r a z  n i p  s ą  j r « * ;
c * o  s t u p r o c e n t o w y m i  z a w o d n i k a ­
m i .

Bo
zobaczenia

za rok!

Iw *- -- C—V_,/ Z, .

(Dokończenie *e str. 1)

denta CSR — z rąk ambasado* 
ra NRD — Heymana — nagro* 
dę Prezydenta NRD i 7, rąłc 
m in, Rybickiego — nagrodę 
Przewodniczącego Rady Pań­
stwa — za każdym razem dla 
drużynowego zwycięzcy na ta* 
len ie  danego kra ju .

Nagrodę dla indyw idaulnego 
zwycięzcy na terenie CSR o* 
trzym a ł B ritta m  — na terenia 
NRD Georgiew, k tó ry  ja k  pa­
m iętam y pierwszy przekroczył 
granicę CSR — NRD — a na 
terenie Polski — ok lask iw any 
szczególnie gorąco — „Taeye1’ 
Schur.

Schur, ja ko  Ind yw id ua lny  
zwycięzca Wyścigu o trzym ał 
także specjalną nagrodę, u fu n ­
dowaną przez Stołeczną Radą 
Narodową.

Na podium poproszono nastę­
pnie k ie row n ikó w  wszystkich 
drużyn — otrzym a li oni w  u - 
pom inku piekne kryształy. Za­
w odnicy pierwszych trzech d ru ­
żyn w k la sy fika c ji zespołowej 
o trzym a li p lak ie tk i honorowe, a 
Schur, Ve.śeiy i B r it ta in  —  że­
tony za zajęcie pierwszego, 
drugiego 1 trzeciego miejsca.

A n g lik  B r it ta in  z uśmie­
chem zadowolenia p rzy ją ł pię­
kny  duży rad ioodb io rn ik . Po­
dobny o trzym a ł A m ell i ser­
decznie ok lask iw any K ró lak. 
Verhelst z. podziwem oglądał 
pokaźną pra lkę elektryczną... I  
tak każdy z zawodników, k tó ­
rzy nie u lę k li się trudó w  trzy ­
nastu etapów, o trzym a ł piękną 
nagrodę. Gorąco ok lask iw a li 
warszawiacy każdego wchodzą, 
cego na podium kolarza, a na j­
goręcej ■— oprócz zwycięzcy t 
polskich ko larzy .— ko la rzy  
h induskich, zajm ujących ostat­
nie miejsca w  k la sy fikac ji in ­
dyw idualne j. Dhana Singh — 
on by ł bowiem ostatn i na liś­
cie — trzym a ł na tem blaku o- 
bandążowaną rękę.

W  im ien iu  ko larzy kró tko , 
serdecznie p rzem ów ił Schur 
kończąc słowam i: ..Niech żyje 
Wyścig Pokoju W arszawa — 
Bcrltn P ra **  w  1936 roku!"  

Na zakończenie zespół n-
zowsze" da ł -  j“ k  zwyWe 
p iękny —  pokaz pieśn i i  tań­
ców. Szeptane m im o w o li sło­
wa — „ye ryn ice ", „w u n d e r- 
schoen“  (przepiękne) — św iad­
czą że występ gościom się po­
dobał. O klaskam i zmuszano 
„M azowszan“  do bisowania 

burzliw ego oberka.
Do zobaczenia za roki

Z. M IK O Ł A J C Z A K

+
Wieczorem w  salach Urzędu 

Rady M in is tró w  uczestnicy 
W yścigu podejm owani b v li 
przez przewodniczącego G K K E  

W. Reczka, Na przyjęcie 
p rzybyli przedstaw iciele Rzą­
du PR L z Pierwszym Zastęp­
cą Prezesa Rady M in is tró w  
Zenonem Nowakiem  na czele.
Obecni by id rów nież człon ko , 
w ie korpusu dyplomatycznego,

ALBERT EINSTEIN
wielki przeobrazicie! wiedzy przyrodniczej

E inste in  og łosił szczególną te­
orię  względności i  uzyskał do­
k to ra t z fizyk i.

W  szczególnej teo rii w zględ­
ności E inste in  przeprowadził 
po raz p ierw szy od czasów 
Newtona (tzn. od przeszło 200 
la t) rew iz ję  podstawowych po­
jęć fiz y k i. A by  zdać sobie spra­
wę z przełomowego znaczenia 
w ystąp ien ia  E inste ina należy 
pam iętać, że m echanika stwo­
rzona przez Newtona, ucho­
dziła wśród ówczesnych fizyków  
za w zór idea lne j teo rii nauko- 
w e i. T łum aczyła  ona kolosalną 
ilość z jaw isk od ruchu c ia ł nie­
bieskich począwszy, a skoń­
czywszy na ruchach kó łek zę­
batych w  mechanizm ie zegara. 
Sukcesy, ja k ie  odnosiła mecha­
n ika  newtonowska, by ły  tak  
w ie lk ie , że wśród ówczesnych 
fizykó w  rozpowszechniony by ł 
pogląd, że w szystkie z jaw iska 
fizyczne, a nawet wszystkie 
z jaw iska przyrody  dadzą się 
wytłum aczyć p rzy pomocy sa-

gółną teorią  względności prze­
kroczyć nie  można) w ystępuią 
bardzo często w  zjaw iskach a- 
tom owych. D latego też, teoria 
E inste ina odgryw a doniosłą ro ­
lę w  badaniach atomowych.

Zgodnie ze szczególną teorią 
względności masa ciała w  ru ­
chu jest w iększa n iż w  spo­
czynku, I  tak  np. przy p ręd­
kości około 280 tys. km/sek. 
masa jes t dw ukro tn ie  większa, 
a przy prędkości około 28.0 tys' 
km/sek. trz y k ro tn ie  w iększa niż 
w  stanie spoczynku. A by  zdać 
sobie sprawcę, ja k  w ie lk i prze­
w ró t w  dziedzinie podstawo­
wych pojęć fizycznych, dotyczą­
cych czasu i przestrzeni w n io ­
sła szczególna teoria względno­
ści, w a rto  przytoczyć jeden z 
w yp ływ a jących  z n ie j wmio- 
sków, zwany „paradoksem  
dwóch b liź n ią t“ .

W edług szczególnej teo rii 
względności — w  układzie  po­
ruszającym się względem Zie­
m i. czas p łyn ie  v.To ln ie j niż na 
Ziemi. W yobraźmy sobie dwóch

nowonarodzonych b liźn iaków , z 
których jeden pozostaje na Z ie­
m i, d rug i zaś udaje się w  d łuż­
szą podróż kosmiczną, rak ie tą  
poruszającą się (p rzyna jm n ie j 
przez w iększą cześć podróży) 
z prędkością b liską  prędkości 
św iatła. Okazuje się, że po po­
wrocie na Z iem ię b liźn iak  po­
dróżujący zastać może swojego 
bra ta zgrzyb ia łym  starcem, 
podczas gdy on sam postarzcie 
się zaledwie o k ilk a  miesięcy.

Paradoks dwóch b liź n ią t w y ­
dawał się tak sprzeczny ze 
„zd row ym  rozsądkiem “ , że u - 
wożano go z początku za argu­
m ent obalający teorię Einsteina. 
Dopiero badania eksperym ental-

ogólna teoria  względności ogło­
szona w  ro ku  1916. Tłum aczy 
ona g raw itac ję  czy li ciążenie 
powszechne. W  m yśl ogólnej 
teo rii względności pod w p ły ­
wem g ra w ita c ji u legają zm ianie 
podstawowe w łasności geome­
tryczne  ̂naszej przestrzeni, w  
ten sposób ogólna teoria względ­
ności odkry ła  zw iązek między 
przestrzenią i  poruszającą się 
w  n ie j m aterią.

Obok opracowania teorii wzglę­
dności A lbe rt E inste in  położył 
ogromne z.asługi dla rozwoju 
innych dziedzin współczesnej 
fizyk i. M. in. od k ry ł on. że świa­
t ło  składa się z fotonów ■— ele­
m entarnych cząstek m aterii. Za

ne w  dziedzinie z jaw isk atomo- | pracę w dziedzinie fotonowe! 
w jm ^po tw usrd z iły . ze istotn ie w | teorii św iatła  E inste in otrzym ał
układzie poruszającym się czas 
p łyn ie  w o ln ie j, n iż w  układzie, 
k tó ry  zna jdu je  się w  spoczyn­
ku.

Ze szczególnej te o rii względ­
ności w yn ika  również, podsta­
w ow y dla współczesnego p rzy­
rodoznawstwa związek między 
masą i  energią E — mc* (E o- 
znacza energię, m masę. a c 
prędkość św iatła). W myśl tego 
wzoru w  jednym  gram ie do­
w o lne j substancji — czy to bę­
dzie żelazo czy też złoto, wroda, 
powietrze lu b  m arm ur — tk w ią  
ogromne ilości energii wynoszące 
około 20 m ilia rd ó w  ka lo rii

w roku 1921 nagrodę Nobla,
Niedługo po ogłoszeniu szcze­

gólnej teo rii względności E in­
stein o trzym ał w roku 1909 
(w 30 roku życia!) katedrę 
f iz y k i teoretycznej na un iw e r­
sytecie w  Z urichu . W latach 
1913— 1933 b y ł on profesorem 
un iw ersyte tu  berlińskiego. W 
B e rlin ie  powstało jego na jw aż­
niejsze dzieło naukowe — o- 
gólna teoria  względności.

W  roku 1933 — po dojściu H i­
tle ra  do w ładzy — E inste in  prze­
śladowany z powodu żydow­
skiego pochodzenia, opuścił 
N iem cy i udał się do USAB lisko a ouemcy i  uaałt się do USA,

leżałoby to"  w<* la naT 1 * * * * *  ob ją ł katedrę f iz y k i te-!
,?p,a,hć* ah*v otrzym ać oretycznej na un iw ersytecie  w

tę samą ilość energ ii w  postaci 
energii cieplnej.

Najgłębszą i  na jbardz ie j prze- 
omową teorią E inste ina jest

Princeton. W Niemczech h i­
tle row sk ich  dzieła jego zostały 
ostentacyjn ie  spalone przed 
gmachem Opery Berlińskie j.

W ie lk ie  teorie E inste ina ode­
g ra ły  ogrom ną ro lę  w  rozw oju  
m ateria lis tycznego poglądu na 
św ia t i  s tanow ią w spaniałe po ­
tw ie rdzen ie  podstawowrych za­
sad m ateria lizm u d ia lektycz­
nego. Sam E inste in n ie  b y ł je d ­
nak m ateria lis ta . Podobnie ja k  
w ie lu  w yb itn ych  uczonych ’ w* 
sw o je j pracy naukow ej w  spo­
sób żyw io ło w y stosował on m a- 
te ria lis tyczną metodę badania 
przyrody, podczas gdy niektóre 
jego wypow iedzi na tem aty f i ­
lozoficzne są zdecydowanie ide ­
alistyczne.

N iem ożliw e jest jednak kon ­
sekwentne pogodzenie m a te ria ­
lizm u w  pracy naukowej z idea­
lizm em  w' poglądach filozoficz­
nych. W  swoich konkre tnych  
w ypow iedziach dotyczących za­
gadnień f iz y k i współczesnej — 
ściśle związanych z podstawo­
w y m i zagadnieniam i filo zo ficz ­
nym i — E inste in  .-w ie lokrotn ie 
za jm ow a ł stanowisko m a te ria li- 
styczne, a taku jąc zw o lenn ików  
idea listycznych koncepcji w  f i ­
zyce. I  tak  np. do niedawna 
wśród większości f iz y k ó w  w 
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  pa­
now ało n iem al powszechne 
przekonanie, że p raw a  mecha­
n ik i kw antow e j (teoria z jaw isk 
atom owych) o b a liły  zasadę 
przyczynowości. E inste in zdecy­
dowanie przeciwstaw ia ł się tym  
poglądom. M. in. na jednvm  z 
m iędzynarodowych zjazdów f i ­
zyków  w  Kopenhadze prowadził 
on s łynną dyskusję  z twórcą 

kw a n tów  Nielsem Boh-
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teolll .... - - •    —■•** —U.,- u c in a  uOÍV «.oose
rem  w  obronie zasady przy czy- zycją rozpoczęcia

nowości, m ając przec iw  sobie 
wszystkich uczestników  zjazdu.

M im o że E inste in  koncen tro ­
wał w szystkie swoje w y s iłk i na 
pracy naukow ej, spraw v o zna­
czeniu społecznym, ogólnoludz­
k im  n igdy nie b y ły  dla niego 
obojętne. B y ł zdecydowanym 
wrogiem  faszyzmu we wszyst­
k ich jego odmianach. Bo opusz­
c z e n iu  N ie m ie c  występował 
przeciwko faszyzmowi h itle ro w ­
skiemu. W ostatn ich la 'a -h  ży­
cia p rzeciw staw ia ł sie on fa ­
szystowskim  tendenciom ro zw i- 
ia jącym  się w  Stanach Z jedno­
czonych. W ie lokro tn ie  występo­
wa! publicznie przeciw ko mac- 
carthyzm owi. M. in. o2|nSi) npei 
do uczonych am erykańskich 
w zyw ając ich do odm aw iania 
zeznań przed kom is ją  Mac Car- 
thy'ego. Ponadto zw róc ił sie do 
prezydenta USA Eisenhowera 
z osobistą In terw encja  w  s p r a - 
«-ie Rosenbergów. W ystąpienia 
E inste ina spowodowały, że na 
liście „pode jrzanych" sporzą­
dzonej przez, podkom isję śled­
czą Senatu USA znalazł się ró w ­
nież sam Einste in. W „dem okra­
tycznych" Stanach ¿jednoczo­
nych podobnie ja k  przedtem  w  
h itle ro w sk ich  Niemczech zaczę­
to uważać go za „szarla tana" i 
n iem al „w y w ro to w ca “ .

D la A lbe rta  E inste ina —  u - 
czonego. k tó ry  p ierw szy o d k ry ł 
ogromne ilości energ ii tkw iące j 
we w nętrzu  atomu, i  sam w  
początkowym  okresie w o jn y  
w ys tąp ił do ówczesnego prezy­
denta USA Roosevelta z propo- 

badań nad

wyzwoleniem  energii atomowej 
— zbrodnicze plany użycia broni 
atom owej s ta ły  sie przedm io­
tem osobistej tragedii.

Już w  roku 1945 po zrzuce­
n iu  p ierwsze j bomby atomowe) 
na H irosz im ę E inste in  zrozu­
m ia ł, ja k  w ie lk ie  niebezpieczeń­
stwo grozi ludzkości, gdy 
energia atomowa znajdzie sie 
w rękach w rogów  pokoju. 
P isa ł on -  „ l y  c h w ili obecnej 
energia atomowa nie  jes t do­
brodzie jstw em  d la  ludzkości 
lecz groźbą“ .

B5R 9 4 /  A I)M i;\ is T R A C .IA ^v aV szaT aEf M ^ z a lk o w ska52871iv 2 p 3 \  OT*??' r a  B 7 «ë>- Z o S RM l.k tn r ,

w ał do _ zaprzestania wyścd 
gu zbro jeń atomowych i  w yko ­
rzystan ia  energ ii atom owej dla 
celów  ̂w yłącznie pokojowych.
Ł a tw ie j jest rozb ić atom y u -

rnnu m i  zł0 t o  um yśle ludz­
kim  • _  p isa ł uczony pod w p ły ­
wem rozgoryczenia. B y ło  to  
jednak zw ątp ien ie  chw ilowe. 
A lb e rt E inste in  do końca życia 
n ie  s trac ił sw o je j w ia ry , że 
zbrodnicze p lany użycia b ron i 
atom owej zostaną udarem nione 
i energia atomowa stanie się 
w  końcu dobrodzie jstw em  ludz­
kości.

P isa ł on —  „n ie  możemy 
zw ątp ić  o ludzkości, ponieważ 
sam i jesteśm y ludźm i".  Dziś 
gdy w a lka  p rzeciw  użyciu bro-Vb 1 ___• _ « . . .  i _Dlateco íp > ¡ f  waiKa p rzeciw  użyciu bro-

ał do “  »tom owej ogarnęła m ilia rd y
lu dz i na ca łym  świecie, op ty­
m izm  E inste ina je s t w  pe łn i u - 
zasadniony.

Mgr W. STARZYŃSKI
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